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Koszalińskie Spotkania Filmowe 


owiedzenie, że młody bohater 

filmu polskiego pojawił się już 

w „Zakazanych piosenkach” 

Leonarda Buczkowskiego, wy- 
dawać by się mogło nadużyciem, gdy- 
by nie było stwierdzeniem faktu. Za- 
wsze walczą i giną przede wszystkim 
młodzi. Wielu zapłaciło cenę najwyższą. 
chociaż to ich miała być przyszłość. 
Wraz z pierwszymi powojennymi filma- 
mi pojawiło się najistotniejsze pytanie — 
właśnie o kształt przyszłości, za którą 
przelewano krew. 


Kolumbowie 
i współuczestnicy 


Najciekawiej przedstawił tamtych 
młodych Andrzej Wajda w „Pokoleniu”. 
Jego bohaterowie nie żyli jedynie walką 
zbrojną. Włączeni w rytm okupacyjnego 
życia, dojrzewali w pracy i walce, doma- 
gali się prawa do miłości, przeżywali 
rozterki politycznego wyboru. Auten- 
tyzm i szczerość „Pokolenia”, stały się 
zapowiedzią „szkoły polskiej", która 
stworzyła własny typ młodego bohate- 
ra. Jego uosobieniem stał się kilka lat 
później Maciek Chełmicki z „Popiołu i 
diamentu" Wajdy według powieści Je- 
rzego Andrzejewskiego — żołnierz AK, 
który swe ostatnie zadanie wykonuje 
pierwszego dnia pokoju. To postać tra- 


giczna, rozdarta między obowiązkiem a 
sumieniem: człowiek marzący o powro- 
cie do normalnego, pokojowego życia, 
lecz jednocześnie zobowiązany przy- 
sięgą do kontynuowania walki — nawet 
jeśli okaże się ona bezsensowna. To 
także chłopak tęskniący do miłości, 
pragnący jak najszybciej nadrobić czas 
zabrany przez wojnę. Jego witalność i 
wola życia sprawiły, iż Chełmicki stat 
się bohaterem dwóch generacji: wojen- 
nych dwudziestolatków i pokolenia doj- 
rzewającego w następnym dziesięcio- 
leciu. 

W latach pięćdziesiątych ekranowa 
młodzież nie myślała już o wojnie. Ak- 
tywnie uczestniczyła w procesie prze- 
mian gospodarczych i społecznych. Z 
uśmiechem na ustach czekała na nowe 
mieszkania, sama je zresztą budowała, 
co odnotował Leonard Buczkowski w 
„Skarbie” i „Przygodzie na Marienszta- 
cie”. Dostrzegała swą szansę w przys- 
pieszonej industrializacji kraju — jak bo- 
haterka filmu „Autobus odjeżdża 6.20” 
Jana Rybkowskiego. 

Młodzi uczyli się żyć w kolektywie, do 
którego wprawdzie nie każdy potrafił 
się od razu przystosować, ale — na 
przykład — bohater: „Pierwszego startu” 
Buczkowskiego mógł liczyć na pomoc 
doświadczonego wychowawcy. Chro- 
nili też społeczną własność przed zaku- 


Bogusław Linda i Bogusława Pawelec w „Przypadku” Krzysztofa Kieślowskiego 


Czy filmowy obraz polskiej młodzieży jest 
odbiciem jej realnego wizerunku? 


TA NASZA 
MŁODZIEŻ 


sami szpiegów i reakcji — jak żołnierz 
WOP-u z „Czarciego Żlebu” Tadeusza 
Kańskiego i Aldo Vergano, który uda- 
remnieniem przemytu dzieł sztuki zatarł 
własny konilikt z prawem. Ale przede 
wszystkim starali się zarazić innych 
Swym entuzjazmem dla nowego. Udało 
się to grupie zapaleńców z filmu „Dwie 
brygady”, zrealizowanego przez zespół 
studentów PWSF pod kierunkiem Eu- 
geniusza Cękalskiego: młodzi aktorzy 
przekonali swych starszych kolegów o 
potrzebie wystawienia dramatu z życia 
robotników zgodnie z regułami realiz- 
mu socjalistycznego — z korzyścią dla 
widzów i wykonawców. 


Była też inna młodzież — zdemorali- 
zowana przez wojnę, zagubiona, nie 
włączająca się w nurt pozytywnych 
przemian. Bohaterowie „Piątki z ulicy 
Barskiej" Aleksandra Forda znajdą 
jednak rozsądnego opiekuna — 
robotnika-kuratora, który właściwie po- 
kieruje ich powrotem do społeczeńs- 
twa. Mimo dramatycznego finału kon- 
kluzja „Piątki...” pozostała optymistycz- 
na. Po październikowym przełomie 
1956 roku obraz trudnej młodzieży na- 

* brat innych barw: na ekranie pojawili 
się chuligani. Studenci PWSF pod kie- 
runkiem Antoniego Bohdziewicza w 
„Końcu nocy” spenetrowali to środowis- 
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ko, próbując wskazać przyczyny zjawis- 
ka. Od tej pory alkoholizm, brak ro- 
dzinnego ciepła i rzeczywistych autory- 
tetów kojarzyć się będą z młodzieżą za- 
grożoną, nie poddającą się procesom 
wychowawczym, choć Bohdan Poręba 
w „Lunatykach” sugerowaź, że i tę mło- 
dzież można jeszcze uratować, należy 
tylko znaleźć właściwe podejście, nie- 
koniecznie równoważne ze skutecznym 
przeciwdziałaniem stróżów prawa. 
Dzięki spotkaniu z ludźmi godnymi zau- 
fania, potrafiącymi wskazać cel w życiu, 
bohater „Miejsca na ziemi” Stanistawa 
Różewicza — osierocony wychowanek 
domu poprawczego — sam zrozumie 
swoje błędy. 


Beata i niewinni 
czarodzieje 


W latach sześćdziesiątych w portre- 
cie młodego bohatera filmu polskiego 
pojawiają się nowe rysy. Do głosu do- 
chodzi wszak pierwsze pokolenie uro- 
dzone i wychowane po 1945 roku. Co- 
raz wyraźniej zaznacza Się konflikt po- 
koleń — pamięć o wojennych doświad- 
czeniach, które ukształtowały rodziców, 
stopniowo przestaje być czynnikiem 
wychowawczym, młodzi pragną wzo- 
rów na miarę teraźniejszości. Stają się 
mniej pokorni, odrzucają małą stabiliza- 
cję, z takim trudem osiągniętą przez do- 
rosłych. Domagają się większej swobo- 
dy, możliwości samodzielnego decydo- 
wania o swoim losie, prawa do własne- 
go stylu bycia. Ale len ich własny styl 
może się okazać zagrożeniem dla au- 
tentyczności uczuć, spontaniczności 
reakcji. 

Nie są spontaniczni bohaterowie 
„Niewinnych czarodziejów” Andrzeja 
Wajdy, którzy świeżo uświadomioną 
wzajemną sympatię zamieniają w grę w 
miłość. Inaczej pojmuje związek z bii- 
skim sobie człowiekiem tytułowy Ping- 
win z filmu Jerzego St. Stawińskiego. 
To przedstawiciel ginącego już wów- 


czas gatunku — chłopak romantyczny, 
gotowy walczyć o swą wybrankę, wy- 
stępując nie tyle przeciwko konwenan- 
som przestrzeganym przez rodziców, 
ile właśnie przeciwko Styłowi bycia ró- 
wieśników. 

Szacunku dla wrażliwości i delikat- 
ności w stosunkach międzyludzkich 
domagają się także bohaterowie filmu 
„Do widzenia, do jutra" Janusza Mor- 
gensterna — artyści związani z teatrem 
studenckim, których zaczyna cisnąć 
odbierający autentyczność kostium 
współczesnej bohemy. Oczywiście, mi- 
tość nie zawsze ma moc budującą — 
może, na przyktad, zagrozić karierze 
miodego sportowca. Ale bohater „Jo- 
wity” Morgensterna, szukając tajernni- 
czej piękności, lepiej pozna samego 
siebie. 

Równie sprawdzoną metodą na do- 
tarcie do prawdy o sobie jest właśnie 
spont, ujawniający stabości i ogranicze- 
nia, ale dający szansę ich przezwycię- 
żenia. Nie każdy potrafi tego dokonać — 
bohaterka filmu „Jutro Meksyk" musi 
się wycofać. Jednakże sport może do- 
prowadzić do rozwiązania problemów, 
pozornie odległych od boisk i sal tre- 
ningowych. Dowodzi tego przypadek 
boksera z filmu Juliana Dziedziny, os- 
nuty zresztą na autentycznej biografii 

Przyjęcie reżimu narzuconego przez 
trening i cyklicznie odbywające się za- 
wody oznacza jednak wejście w utartą 
koleinę, skorzystanie z jednej z wielu 
propozycji. A bokser, który w „Walko- 
werze” Jerzego Skolimowskiego z a- 
matorskiego sportu uczynił sposć b za- 
robkowania, wcale tego nie pragnie. To 
starszy o dwa lata bohater „Rysopisu”, 
który podobnie jak wtedy! bronit się 
przed wojskiem, teraz ociąga się przed 
podjęciem stałej pracy. Próbuje prze- 
dłużyć okres młodości, bowiem nie jest 
wewnętrznie przygotowany na kompro- 
mis, od którego przyjdzie mu zacząć 
dorosłe życie. Po prawdzie, czuje się 
już zmęczony tą tymczasowością, tkwi 
jednak w życiu pozomym, nie znajdując 


Zbigniew Cybulski w „Popiele I diamencie'" Andrzeja Wajdy 


współczesnych wzorców, z którymi go- 
tów byłby się utożsamić, zaś za ideały 
przeszłości odpowiedzialnym być nie 
chce. 

To już jeden z przejawów konfliktu 
pokoleń, przybierającego na ekranie 
drastyczne formy. Bunt szesnastolet- 


niej Beaty, tytułowej bohaterki filmu 
Anny Sokołowskiej, ma wymiar raczej 
jednostkowy, świadczy jednak, że mło- 
dzi są Spostrzegawczy i bezbłędnie po- 
trafią wskazać przejawy zakłamania i 
obłudy w świecie dorosłych — także we 
własnej rodzinie. Konflikt zarysowany w 


Jadwiga Jankowska-Cieślak w „Trzeba zabić tę miłość” Janusza Morgensterna 


„Nożu w wodzie” Romana Polańskiego 
ma jeszcze szerszy charakter. Zbunto- 
wany chłopak jest tu reprezentantem 
protestu całego młodego pokolenia 
przeciwko konsumpcyjnemu modełowi 
życia. Ale jednocześnie młody bohater, 
wyzywający na swoisty pojedynek do- 
brze ustawionego rywala, nie potrafi 
pod maską agresji ukryć trawiącej go w 
skrytości ducha zazdrości o tę uprzywi- 
lejowaną pozycję. O tym, że nie była to 
postawa odosobniona, przekonuje Jan 
Batory w „Dancingu w kwaterze Hitle- 
ra”, ukazując krótką fascynację chłopa- 
ka z rodziny robotniczej dziewczyną z 
kręgów złotej — bananowej, jak wów- 
czas mówiono — młodzieży. 


Buntownicy 


— bez powodu? 


Młody bohater lat siedemdziesiątych 
był niejako naznaczony buntem: 
przeciwko własnym ograniczeniom, ro- 
dzicom, konwenansom, układom, bier- 
nemu społeczeństwu. Dla chłopaka z 
„Palca Bożego” Antoniego Krauzego 
konflikt między wielkimi ambicjami a 
brutalnie uświadomionym brakiem rze- 
czywistych możliwości mógł skończyć 
się samowykluczeniem ze społeczeńs- 
twa. A powrót do społeczności — nieza- 
leżnie od przyczyn, które spowodowały 
wyrzucenie poza nawias — okazuje się 
trudny, jeśli nie wręcz niemożliwy. Przy- 
padki opisane przez Jerzego Passen- 
doriera w filmie „Zabijcie czarną owcę” 
czy przez Andrzeja Trzosa-Rastawiec- 
kiego w „Trądzie” można by uznać za 
ekstremalne, gdyby nie fakt, że w ubie- 
głej dekadzie pojawiły się wśród mło- 
dzieży pewne zjawiska nowe i niepoko- 
jące. Mieczysław Waśkowski w filmie 
„Nie zaznasz spokoju” penetrował Śro- 
dowisko „gitowców” nie tylko po to, by 
skontrastować żywy w niektórych Śro- 
dowiskach mit „silnego człowieka” z 9- 
krucieństwem bezmyślnych poczynań 
głównego bohatera, ale i dlatego, by 
szukać przyczyn tej zwyrodniałej formy 
młodzieżowej kontestacji. 

„Gitowcy” to — na szczęście — margi- 
nes, bez którego jednak obraz polskiej 
młodzieży lat siedemdziesiątych nie 
byłby pełny. Większość młodych w pol- 
skim filmie tego okresu uczy się lub 
pracuje, przeżywa rozterki wieku doj- 
rzewania, z mniejszymi lub większymi 
problemami wkracza w normalne życie 
normalnego społeczeństwa. Nie traci 
młodzieńczej fantazji, choć nie zawsze 
skutki jej postępowania są budujące 
(„Opis obyczajów” Antoniego Halora i 
Józefa Gębskiego). Czasami przycho- 
dzi chwila refleksji, zwłaszcza w mo- 
mentach dla nastolatka przełomowych. 
Pod tym względem piątka maturzystów 
ze „Szklanej kuli” Stanisława Różewi- 
cza jest typowa, lecz trudno uznać 
pragnienie odrzucenia rodzicielskich 
wzorców na rzecz ideałów malownicze- 
go — ale nic poza tym — włóczęgi za do 
końca przemyślane. To raczej jeszcze 
jeden przykład braku dojrzałości, braku 
który może stać się przyczyną wielu 
gorzkich rozczarowań. Najdobitniej — i 
najbardziej chyba prawdziwie — przeko- 
nuje się o tym bohaterka filmu „Trzeba 
zabić tę miłość” Janusza Morgensterna 
— opowieści o związku wrażliwej dziew- 
czyny z chłopakiem emocjonalnie nie- 
dojrzałym, mocno osadzonej w realiach 
początku dekady. Jakże blado wobec 
dylematów moralnych tego filmu wyglą- 
dają cukierkowe utwory Jana Batorego 
„Jezioro osobliwości” i „Con amore", 
chętnie oglądane przez miłośników 
melodramatów mimo psychologiczne- 
go fałszu. 

Z upływem lat młody bohater filmu 
polskiego coraz wyraźniej dostrzega 
świat wokół siebie i wyzbywa się dzie- 
cięcego egocentryzmu. Na ekranie za- 
czynają dominować  trzydziestolatki, 
którzy nie szukają już sposobu przysto- 
sowania się do rzeczywistości, lecz 
pragną ukształtować ją według włas- 


Koszalińskie Spotkania Filmowe 


nych przekonań. Wywodzą się z róż- 
nych środowisk, najczęściej jednak są 
to ludzie mający za sobą doświadcze- 
nia studenckiego marca 1968 roku. Ich 
losy są podobne — zdolni, twórczy, ce- 
nią autentyczne wartości, wchodzą w 
konflikt z otoczeniem, które traktuje ich 
jak dorosłe dzieci, i — odrzucając możli- 
wość kompromisu — przegrywają. Pró- 
bują łączyć się w swoiste grupy nacis- 
ku — jak w „Kung-fu” Janusza Kijow- 
Skiego — lecz mimo sukcesów w wojnie 
podjazdowej z, żeby tak rzec, drugą 
stroną, nie czują satysfakcji: przyjęcie 
zwycięstwa w takiej rozgrywce upodob- 
niłoby ich do tych, przeciw którym wy- 
stępują. Przedstawicielem postawy 
skrajnie przeciwnej jest tytułowy „Wo- 
dzirej” z filmu Feliksa Falka, zręcznie i 
bez przebierania w środkach pnący się 
po szczeblach kariery. Była lo zresztą 
postać bardziej przekonująca niż aktor 
odmawiający udziału w przektamanej 
inscenizacji „Wyzwolenia”, które reży- 
ser dla świętego spokoju kastruje z naj- 
ważniejszych treści („Aktorzy prowin- 
cjonalni” Agnieszki Holiand). Ale atmo- 
sfera moralnego niepokoju zatacza co- 
raz szersze kręgi. Ulega jej i filmowiec- 
amator, zbyt gorliwie zaglądający na 
tyły świeżo odnowionych fasad („Ama- 
tor" Krzysztofa Kieślowskiego), i debiu- 
tująca reżyserka, próbująca odtworzyć 
dzieje przodownika pracy sprzed lat 
(„Człowiek z marmuru” Andrzeja Waj- 
dy). i młody naukowiec, poznający se- 
krelną historię swego instytutu („Barwy 
ochronne” Krzysztofa: Zanussiego). Bo- 
haterowie dojrzewają, zmienia się rów- 
nież ich otoczenie —  protagonista 
„Dziecinnych pytań” Janusza Zaorskie- 
go, ostatniego bodaj filmu z kręgu „kina 
moralnego niepokoju” odnajdzie się 
wśród robotników strajkujących w 
sierpniu 1980 roku... 


Narkomani 


i poszukiwacze 

Z początkiem nowej dekady młody 
bohater znów odmłodniał. Po części 
stało się to za sprawą przemian w życiu 
społecznym i politycznym Polski po 
Sierpniu'80. Zachwiał się wtedy obraz 
kraju szczęśliwego i dostatniego, zaj- 
mującego poczesne miejsce wśród 
przodujących państw świata, nie znają- 
cego kryzysów i innych plag współ- 
czesności. Wówczas też dotarła do 
społecznej świadomości skrywana od 
lat prawda o narkomanii wśród mło- 
dzi 


ży. 
Stwierdzenie faktu wywołało panikę — 
narkomani weszli na łamy prasy, trafili 
również na ekran. Jako pierwszy podjął 
ten temat Mieczysław Waśkowski. Wy- 
daje się jednak, że w „Czasie dojrzewa- 


nia” zaproponowai zbyt uproszczoną 
charakterystykę rodzimych narkoma- 
nów: najbardziej podatni na uzależnie- 
nie są ludzie słabi, nie znajdujący opar- 
Cia w rodzinie, jednakże dzięki niej dy- 
sponujący odpowiednimi funduszami 
na kompot — polską heroinę. Nieco inny 
wizerunek nakreślił Andrzej Trzoś-Ra- 
stawiecki w filmie „„.. jestem przeciw”, 
ukazującym społeczność monarowską. 
Jego bohaterowie są nie tylko godni 
współczucia, ale i szacunku, bowiem 
dobrowolnie poddali się żmudnemu 
procesowi leczenia, co wymaga pod- 
porządkowania się  ograniczającemu 
wolność regulaminowi. A więc nie utra- 
cili jeszcze instynktu samozachowaw- 
czego, pragną zerwać z nałogiem, za- 
chowali nadzieję na odzyskanie utraco- 
nego kontaktu ze społeczeństwem. 
Krzysztoi Sowiński, reżyser „Pantare- 
ja”, chyba jednak tej nadziei z nimi nie 
dzieli. Jego bohater jest chłopcem zbyt 
słabym, by zerwać z nałogiem. Nie ma 
w wykazie utworów o narkomanach fil- 
mu z bohaterem, który naprawdę i osta- 
tecznie wyzwolił się z nałogu. 

Wątek narkomanii pojawia się rów- 
nież w „Alabamie” Ryszarda Rydzew- 
skiego, ale narkotyk stanowi tu jedynie 
jedno z wielu zagrożeń czyhających na 
współczesną młodzież, zagubioną w 
świecie z: jych wartości. Po- 
wracają stereotypy: konilikt pokoleń 
wynikający w równym stopniu z niedoj- 
rzałości młodych, jak i obojętności za- 
bieganych rodziców, zdziczenie oby- 
czajów wyrażające się — między innymi 
— dbałością przede wszystkim o własną 
satysfakcję, apel o ochronę nieprzysto- 
sowanych. Bo nieprzystosowanie mło- 
dzieży do życia w dżungli ludzi doros- 
tych staje się taktem. Stąd potęgujące 
się zagubienie, eliminujące co wrażli- 
wsze jednostki. 


Sposobem na przełamanie tego sta- 
nu może być poświęcenie się sztuce. 
Ale droga do profesjonalnej sceny, 
szczególnie dla chłopaka ze wsi — jak 
bohater „Punktów za pochodzenie” 
Franciszka Trzeciaka — nie jest tatwa. 
Do celu dobmie tylko jednostka wy- 
trwała, impregnowana na doznawane 
porażki, więcej — sama potrafiąca 
krzywdzić. Ale dotarcie na pierwszy 
szczebel marzeń, nawet kosztem oder- 
wania się od własnych korzeni, nie roz- 
wiązuje wszystkich problemów. Przeko- 
nuje się o tym tytułowa bohaterka „Ko- 
biety w kapeluszu” Stanistawa Różewi- 
cza, stawiająca pierwsze kroki na sce- 
nie. Praca w teatrze to nie wszystko, 
trzeba jeszcze zaistnieć w świadomości 
widzów i krytyków. To zaś nie wydaje 
się możliwe bez kompromisów. Mimo 
to dziewczyna wychodzi zwycięsko z 
pierwszych dorosłych dylematów, a 


Jerzy Skolimowski w „Rysopisie” własnej reżyserii 


wybrana przez nią postawa jest bar- 
dziej przekonująca niż poza artysty-ab- 
negata, bohatera filmu „Zabicie ciotki” 
Grzegorza Królikiewicza. 

Wśród ekranowych poszukiwaczy 
własnego miejsca zwracają uwagę mło- 
dzi, którzy z wyboru sprawdzają siebie 
w sytuacjach najtrudniejszych. Poeta z 
„Siekierezady” Witolda Leszczyńskie- 
go wyrusza między bieszc 
drwali w poszukiwaniu odpowiedzi na 
najbardziej zasadnicze pytania. Odnaj- 
dzie tam ludzi zżytych z naturą, wyzna- 
jących najprostszy kodeks moralny, 
wbrew  przypuszczeniom wrażliwych. 
Przez krótki moment poczuje się jed- 
nym z nich, lecz zabraknie mu wiary, że 
można żyć ze świadomością pytań bez 
odpowiedzi. Bohater „Trzech stóp nad 
ziemią” Jana Kidawy-Błońskiego trafia 
w nie znane sobie środowisko — do ko- 
palni — nie tyle z własnego wyboru, ile 
uciekając przed wojskiem. Zetknięcie 
się lekkoducha z ciężką pracą zmienia 
jego stosunek do świata, wskazuje 
prawdziwe wartości, każe docenić kole- 
gów z brygady. W przeciwieństwie do 
drwala-poety młodego górnika ocali 
właśnie wiara. Ufność, że czasami oca- 
lić może człowieka nie tylko to, co robi, 
lecz również coś, w co wierzy. 


Zamiast 


zakończenia 

Przegląd charakterystycznych po- 
staw młodych bohaterów filmu polskie- 
go chciałbym zakończyć przypomnie- 


„niem filmu „Przypadek” Krzysztofa Kie- 


ślowskiego — z dwóch co najmniej po- 
wodów. Po pierwsze jego bohater jest 
moim rówieśnikiem, czuję się więc 
związany z nim emocjonalnie, choć nie 
wszystkie obserwacje twórcy dotyczą- 
ce rocznika '56 mogę bezkrytycznie po- 
dzielić. Po wtóre zaś dlatego, że 
Kieślowski przełamuje pewien stereo- 
typ, nakazujący widzieć w bohaterze fil- 
mowym jedynego przedstawiciela swe- 
go pokolenia. Witek Długosz, wyposa- 
żony w doświadczenie i wiedzę spo- 
teczną równią swemu przeciętnemu ró- 
wieśnikowi, staje przed możliwością 
wyboru pomiędzy trzema rodzajami ak- 
tywności — trzema drogami do dojrza- 
tości. Niezależnie jednak od tego, czy 
zdecyduje się zostać działaczem mło- 
dzieżowym, opozycjonistą czy odda- 
nym swej pracy lekarzem — jako czło- 
wiek o pewnym charakterze, wyznający 
pewien system wartości — pozostaje 
niezmienny. I to jest ta prawda, której w 
zbiorowym portrecie młodych na ekra- 
nie dotąd mi brakowało. 


KONRAD J. 
ZARĘBSKI 


obota, niedziela, poniedziałek. 

Trzy dni, w. czasie których 

zmienia się całkowicie los troj- 

ga ludzi:  dwudziesti i 
chłopaka, jego matki i jej przyjaciela. A 
wszystko rozgrywa Się przed czterdzie- 
stu laty, 

Rok 1947. Stasiek Grzelak wraca do 
ciągle jeszcze pełnej gruzów i ruin War- 
szawy. Po drodze ustawia drewniany 
krzyż w miejscu, gdzie znaleziono ciało 
iego ojca. Dla syna ojciec był najod- 
ważniejszy, najlepszy. Byt i pozostał, 
choć już nie żyje. 

Została matka, mioda jeszcze i pięk- 
na kobieta. Stasiek uważa, że już nigdy 
nie powinna wyjść za mąż ani nawet 
spotykać się z mężczyznami. Chce wi. 
dzieć w niej wdowę po bohaterze. Wia- 
domość, że matka ma przyjaciela, sta- 
nie się więc dla niego wstrząsem. 

Następnego dnia Stasiek dowie się 
jednak, że obraz ojcą, jaki przechowuje 
w swej pamięci, odbiega od rzeczywis- 
tości. Stasiek postanawia poznać praw- 
dę, choćby miała okazać się najokrut- 
niejsza. 


„Od soboty do poniedziatku” to ro- 
boczy tytu! debiutu łabularmego Marka 
Wałaszka, absolwenta łódzkiej szkoty. 
filmowej, który ma już w. dorobku trzy 
dokumenty i kilka widowisk teatralnych, 
W. roli Staśka występuje Jacek Skiba, 
młody aktor warszawskiego Teatru Dra- 
matycznego. Matkę gra Marzena Tryba- 
ta, jej przyjaciela — Krzysztof Kołbasiuk. 
W filmie występują ponadio Grzegorz. 
Klein, Józef Nalberczak, Wiesław Drze- 
wicz i inni. Scenariusz napisat Sławomir 
Łubiński, operatorem jest ae Miro 
Stawski a produkcją w imieniu Zospołu 
„Oko” kieruje" Wiesława Borecka. 
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Zdjęcia 
ROMAN SUMIK 


Ubierata bohaterów fantastycznej trylogii 


Szulkina, 


Kopciuszka, który chciał być gwiazdą w „Pociągu do 


Hollywood” 


Mistrza i Małgorzatę w telewizyjnej ek- 


ranizacji książki Buthakowa. O roli kostiumu w filmie 
i specyfice zawodu kostiumologa rozmawiamy z 


EWĄ KRAUZE. 


© Wybitny kostiumolog francuski 
Jacques Manuel uważał, iż „każdy u- 
biór staje się na ekranie kostiumem, 
zaciera bowiem osobowość aktora, a 
podkreśla osobowość bohatera fil- 
mu”. A pani kogo ubiera: postać ze 
scenariusza czy aktora? 

— Zaczynam pracę od przeczyta- 
nia scenariusza. Robię notatki — co 
myślę o postaci, jak ją widzę. Ko- 
rzystam ze wszystkich wskazówek 
o wyglądzie bohatera. Często jed- 
nak scenariusz nie zawiera opisu 
plastycznego postaci. Wtedy jest 
trudniej, muszę sobie wyobrazić 
postać i dopasować jej wygląd do 
Sytuacji, w jakiej wystąpi w filmie. 
W tym czasie, z reguły, nie znam 
obsady aktorskiej. Trudno jest w 
tej fazie projektowania kostiumu 
mówić o ubieraniu aktorów. Aktor 
przyjmuje rolę, buduje ją, a ja sta- 
ram się w tym pomóc, tworząc jej 
obraz plastyczny. 

© Ma więc pani własną wizję po- 
staci, ma ją również reżyser. Jak 
wygląda współpraca pani z reżyse- 
rem? 

— Zadaję reżyserowi mnóstwo 
podchwytliwych pytań, by nie roz- 
minąć się w tworzeniu obrazu. Do- 
tąd miałam szczęście pracować z 


reżyserami doceniającymi rolę 
kostiumu w filmie. 
© Współpracowała pani z Piotrem 


Szulkinem, w którego filmach piasty- 
ka odgrywa istotną rolę w konstrukcji 
fabuty. 

— Piotr Szulkin jest plastykiem i 
bardzo dokładnie widzi to, co chce 
uzyskać właśnie w sferze płastycz- 
nej obrazu. Bywa jednak i tak, że 
muszę się „wykłócać” z reżyserem, 
przekonywać go do mojej wizji 
kostiumu bohatera. 

© Kto - oprócz reżysera — zatwier- 
dza projekty kostiumów? 

— Operator. Np. przy realizacji fil- 
mu Szulkina „O-bi, O-ba” Witold 
Sobociński, przed zdjęciami prosit 
mnie o przyklejenie na planszy 
próbek wszystkich barw i tkanin, 
jakich użyję do szycia kostiumów. 
Było to ważne dla określenia o- 
świetlenia. W tym przypadku ope- 
rator dokonał ostatecznego wybo- 
ru materiałów. Powiedział mi, co 
mogę zachować, a co mam wyrzu- 
cić. W „Wojnie światów” autorem 
zdjęć był pan Zygmunt. Samosiuk 
Kiedy dowiedział się, że kostiumy 
policji będą czarne, stwierdził kate- 
gorycznie, że żadnej czerni nie o- 
Świetli. Udało mi się go przekonać, 
bo zaprojektowałam kostiumy z 
czarnej, ale błyszczącej skóry. O- 
peratorzy niechętnie przystają na 
kolory czarne i białe na planie — są 
one najtrudniejsze do sfotografo- 
wania. 

© Ale najczęściej kostium akcep- 
towany jest w fazie projektu? 

— Tak, zazwyczaj pokazuję pro- 
jekty na papierze. Papier jest jed- 
nak cierpliwy, przyjmie wszystko. 
Gotowy kostium, na aktorze, uszyty 
z jakiejś tkaniny, może wyglądać 
zupełnie inaczej. 

© Podobnie jak najlepszy model z 
zagranicznego żurnalu, uszyty z tka- 
niny dostępnej w naszych sklepach... 

— Ja nie mogę sobie szczegóło- 
wo zaplanować, że suknia dla ak- 
torki będzie z takiego to a takiego 
materiału, bo wiem, że i tak go nie 


zdobędę. W języku polskim prze- 
stały istnieć słowa takie jak tafta, 
mora, ryps, krepa... Młode pracow- 
nice w Milanówku nawet nie wie- 
dzą, co to jest mora! Poza tym kos- 
tium budują dodatki: kapelusz, ko- 
ronki, paski, rękawiczki itp., a o to 
bardzo trudno. 


— Określiłabym to inaczej — w fil- 
mie polskim panuje niechlujstwo 
plastyczne. Głównie z koniecznoś- 
ci. Takie filmy jak „Ziemia obieca- 
na" czy „Wesele”, skomponowane 
plastycznie nadzwyczaj starannie, 
są już dzisiaj nie do zrealizowa- 
nia. 

© Dlaczego? 

— Skrócity się okresy przygoto- 
wawcze do filmu. Na przygotowa- 
nie kostiumów mamy dwa, trzy ty- 
godnie. Z przykrością musiałam 
odmówić zrobienia kostiumów. do 
najnowszego filmu Krzysztofa Za- 
nussiego, ponieważ miałabym tyl- 
ko dwa miesiące na ubranie boha- 
terów z kręgów dyplomacji lat trzy- 
dziestych. A to przecież jest nie- 
możliwe, jeśli pracę chciałabym 
wykonać rzetelnie. 

A ponad wszystko, film polski 
jest biedny, nie ma pieniędzy. Kie- 
dy oglądam film „Dawno temu w 
Ameryce" jestem chora, bo widzę 
piękho i znaczenie tych wszystkich 
drobiazgów, do których u nas bądź 
to nie przykłada się wagi, bądź nie 
ma czasu i pieniędzy na ich wyko- 
nanie. 


© Tak czy inaczej, w kostiumie gra 
aktor. Zatem chyba aktorzy mają tak 
zwane ostatnie słowo? 

Faza ostatnia czyli ubranie ak- 
torów — to horror kostiumogratów. 
Jak wspomniałam, nie wiem dla 
kogo projektuję i wykonuję kos- 
tium. Kiedy przygotowuję kostium, 
widzę całą postać. | nagle okazuje 
się, że aktor nie może zgolić lub 
zapuścić brody, bo nie pozwala mu 
na to rola, którą właśnie gra w tea- 
trze. Nie może schudnąć bądź 
utyć, tak jak tego wymagałaby rola 
filmowa. Krótko mówiąc, aktor nie 
jest do dyspozycji filmu. Muszę 
więc dopasować kostium do sy- 
tuacji aktora. Nie ma czasu na przy- 
miarki. Nierzadko aktor wpada do 
garderoby na godzinę przed wejś- 
ciem na plan i wówczas okazuje 
się, że jednak przytył, że tu go ciś- 
nie, tam coś trzeba skrócić. 
Wszystko robi się w biegu, pośpie- 
chu... 

© Ale przynajmniej mężczyźni — 
jak przypuszczam — nie robią z ubie- 
rania wielkich problemów. 

— Wręcz przeciwnie! Panowie są 
próżni. Każdy chciałby być piękny, 
młody, zgrabny i powabny. Trzeba 
ich podwyższać, wyszczupiać, po- 
grubiać... Robię kostiumy do tele- 
wizyjnego filmu Macieja Wojtyszki 
„Mistrz i Małgorzata”. Pokazujemy 
ŹŻwiązek Radziecki lat trzydzie- 
stych. Ubrania mają być brzydkie, 
szare. Właściwie wszyscy po wejś- 
ciu do garderoby mają przerażenie 
w oczach. Potem jedni mówią — to 
fajnie, że mogę się zmienić w taką 
paskudę — bo o te zmiany przecież 
aktorowi także chodzi, ale inni — nie 


Ludzie zza ekranu 


„Ga-ga. Chwała bohaterom”: Katarzyna Figura i Daniel Olbrychski 


NIE 


SUKNIA 
ZOB... 


tylko w tym filmie — absolutnie od- 
mawiają. mówiąc: ja nie mogę być 
taki brzydki! Wtedy muszę zrobić 
kostium, w którym aktor będzie 
brzydki, ale ładny... 

© Kostium — to także sposób, w 
jaki się go nosi. 


— Z przykrością muszę przyznać, 
że młodzi aktorzy nie są przygoto- 
wani do noszenia kostiumów. Ina- 
czej chodzi się w trampkach i dżin- 
sach, inaczej w smokingu. Brak ta- 
kich umiejętności, jak siadanie we 
fraku, urasta czasami do rangi pro- 
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___ Ludzie zza ekranu 
M no 1... . AR AD 


blemu. Bywa i odwrotnie. Aktorka, 
która na co dzień ubiera się kla- 
Sycznie, poważnie, grata w filmie 
rołę zwariowanej, trochę szalonej 
dziewczyny. Trzeba było to pod. 
kreślić ubiorem. | Okazało się, 
ona w ogóle nie umie tego nosić, 
wykonywać, zdawałoby się, banał. 
nych gestów awangardowych 
dziewczyn. 


— Tak też wydaje się realizato- 
rom filmu. Wszyscy wszystko wie- 
dzą o ciuchach, wystarczy wyjść na 
ulicę i już wiadomo, co Się nosi. Dla 
mnie kostium jest równie ważny w 
filmie współczesnym jak w filmie z 
epoki. Nie chodzi o to, by tylko ub- 
rać aktora. Kostium — ma oddawać 
klimat opowiadanej historii, musi 
współgrać z charakterem postaci, z 
tym co ona przeżywa. Forma i kolor 
muszą grać w obrazie. Współczes- 
ne ubranie nie może być przypad- 
kowe — dziewcz: 
winna być częś. 


tarzyna 
szpilkach... 

— Kaśka jest idealną osobą do 
ubierania. W męskich butach cho- 
dzi jak chłop, a'na szpilkach jak 
dama. 


— Kostium nowy, uszyty, zdjęty z 
wieszaka jest sztuczny. A ubranie 
to jest coś, co człowiek nosi, gnie- 
cie, brudzi, pierze. Aktor powinien 
mieć czas, by podobnie jak „wcho- 
dzi" w postać filmową, mógt wypeł- 
nić sobą kostium. Wziąć go do 
domu, ponosić, nadać mu swój 
kształt. Ale aktorzy nie mają na to 
czasu. Dlatego niektórzy reżyserzy 
— Piotr Szulkin właśnie — uwielbiają 
rzeczy stare, oryginalne. Bo rzeczy 
stare mają w sobie ślad człowie- 
ka. 4 


— Myślę obrazem kinowym i sta- 
ram się dbać o najmniejsze 
szczegóły — o sznurowadła, guziki i 

nawet w ubraniach 

małym ekranie tego 

zasami pomaga in- 

wencja aktora. Magdalena Zawadz- 

ka gra w istrzu i Małgorzacie" 

'ygotowałam dla niej 

1 o parę numerów za 

Skarpety, tak, że pięty 

wychodzą z butów. Aktorka sama 

Stwierdziła, że musi ograć ten cha- 

rakterystyczny element stroju. Zna- 

lazła doskonate rozwiązanie: w 

jednym z ujęć, kładzie nogi na biur- 
ku. I wszystko gra. 


© Kto szyje ki 

— Od projektu do wykonania 
kostiumu droga jest długa. Naj- 
pierw jeżdżę po Polsce i szukam 
odpowiednich tkanin. Potem zie- 
cam zaprzyjaźnionej firmie farbo- 
wanie materiatów. Szycie kostiu- 
mów — to już wyścig z czasem. 
Warsżawska Wytwórnia nie ma 
pracowni krawieckiej. Szukam więc 
krawca, który zrobi kostiumy jak 
najszybciej. Czasami współpracuję 
z Modą Polską, Oczywiście, jeżeli 
pozwalają na to terminy. 


jakiegoś 
mu zakupi lub wypożyczy ubrania, 

— Bardzo lubię korzystać z rze- 
czy oryginalnych. Zbieram stare, 
prawdziwe ubrania i dodatki. Bywa, 
że jest to jedyne rozwiązanie. Nie 
tylko dlatego, że niektórych tkanin 
już się dzisiaj nie produkuje, lecz 
także dlatego, że sztuka szycia. 
kompletnie zmieniła się. Kto dziś 
potrafi uszyć frak? 


— Proszę pani, stowo skandal 
iest najdelikatniejszym, jakie”w tej 
chwili znajduję, by określić sposób 
przechowywania raz Wykorzysta- 
nych rzeczy. Wszystko rozpada się 
na naszych oczach, także rzeczy 
cenne i dzisiaj już unikatowe. Ale to 
temat na inną rozmowę. 


Rozmawiała 
GRAŻYNA STRYSZOWSKA 


Zdjęcia z filmów, do których ki 
tlumy projektowała Ego fot kos 


adamy ich jak kosmitów. Po- 

mału, ostrożnie. Film co dwa 

lata, nie częściej. Oglądamy, 

dziwujerny się, wciąż nie bar- 

dzo wierząc, że żyją nie tak znowu dale- 

ko od nas. W tym samym domu, cza- 

sem w tym samym mieszkaniu. Że jest 

wśród nich nasz syn, nasza córka. A 
jeśli nie jest, będzie jutro. 


Który to już film o polskich narkoma- 
nach? Czwarty? Piąty? Niewiele. Pierw- 
sze miały zawiadomić, że jeszcze i to 
spada nam na głowę, że w tej ponurej 
statystyce dogoniliśmy już zgniły Za- 
chód. Zdawało się, że filmy następne 
będą docierać do genezy, szukać isto- 
ty. Wciąż jednak ich nie ma, wciąż 
jesteśmy na etapie reportaży interwen- 
cyjnych. „Pantarej" Krzysztola Sowiń 
skiego także należy do filmów alarmują- 
cych, rozpaczliwych. Jest może tylko 
dojrzalszy, psychologicznie prawdzi- 
wszy. I bardziej gorzki. Nie jest przecież 
wadą, że problemu narkomanii nie trak- 
tuje Sowiński z dezynwolturą zawodo- 
wego opowiadacza ciekawych historii — 
bez względu na to, gdzie i dlaczego się 
dzieją. „Pantarej” jest krwią serdeczną 
pisany i ma niemal wszystkie wynikają- 
ce stąd wady i zalety. Dla Sowińskiego 
najważniejszy pozostaje tu nie ponad- 
czasowy dramat jednostki uwikłanej w 
coś tam i zmagającej się z czymś tam. 
Dla niego najważniejsze są trupy mło- 
dych ludzi, przegrane kilkunasto- i dwu- 
dziestokilkuletnie życia, brak nadziei w 
tej jednej, konkretnej, naszej sytuacji. 
Dzisiaj. | jutro także. 


Nigdy nie lubiłem filmów o narkoma- 
nach. Zawsze wydawały mi się niesto- 
sownym mizdrzeniem, pajacowaniem 
przy łóżku śmiertelnie chorego. Urzą- 
dzaniem dziwowiska na cmentarzu. 
Cały ten widowiskowy proceder — do- 
dawanie czystej i ponurej tragedii spek- 
takularnych ozdobników, żeby się le- 
piej w kinie oglądało — miałem za bar- 
barzyńskie nadużycie. W filmie Sowiń- 
skiego widać jednak szczerość i pro- 
stotę intencji, czego nie należy mylić z 
psychologiczną naiwnością. Udało się 
Sowińskiemu uniknąć stereotypu „jak 
to duży Jasio wyobraża sobie narkoma- 
na”. Pantarej, bohater opowieści jest 
sympatycznym, nawet  czarującym 
chłopcem, który żyje w zgodzie z rodzi- 
cąpmi, jest dla nich miły, grzeczny, nie 
chce im sprawiać bólu ani kłopotu. 
Więc żaden buntownik, co to bierze na 
zgredach odwet za krzywdę swej gene- 
racji. Żaden romantyczny oryginał, któ- 
rego stać na wielkie wzloty wyobraźni i 
oryginalność stylu. Zwyczajny chłopak, 
jak ten, który przechodzi ulicą. Jeszcze 
bardziej przeciętni są jego kompani. 
Starannie zresztą różnicuje ich Sowiń- 
ski pod względem wieku, wyglądu ze- 
wnętrznego, doświadczenia, sposobu 
bycia, siły psychicznej i fizycznej. :Tu 
dopiero widać, że biorą nie tylko roz- 
memłani, długowłosi chudzielcy, ale 
także krępe, żwawe osiłki, także dzieci, 
po prostu dzieci. W postaciach, w dia- 
logach, w sytuacjach jest chyba sporo 
prawdy. Tej prawdy, przed którą nie 
wolno się kryć, którą trzeba wepchnąć 
każdemu z nas, choćby i mimo jego 
woli. 


Wielokrotnie powraca w filmie to 
samo ujęcie: z niemal medyczną, in- 
struktażową _ precyzją pokazane 
wstrzyknięcie narkotyku do żyły. Jakby 


KINO 


Nie zamykaj 
Oczu, patrz 


PANTAREJ 


Reżyseria: 


Sowiński. Wykonawcy: Paweł Królikowski, Tomasz Kępiński, Zbig- 


Krzysztof 
niew Bielski, Mirosława Marcheluk i inni. Polska, 1987 


chciał Sowiński przytrzymać widza za 
kark: patrz, nie zamykaj oczu, patrz. Czy 
nadal będziesz miał czyste sumienie 
nie robiąc w tej sprawie nic? Nad fil- 
mem Sowińskiego, mocno więc ciąży 
kategoryczna, szlachetność przesłania, 
ale przecież nie sposób mieć o to pre- 
tensje. Zwłaszcza, że publicystyczna 
gwdtowność i dosadność nie prze- 
szkadza opowiedzeniu zajmującej his- 
torii ćGpuna Pantareja. Sowiński, zdając 
sobie sprawę jak schematyczna i mo- 
notonna (niestety, takie są prawa wido- 


wiska) byłaby jeszcze jedna historia 
pogrążania się w nałogu niewinnego 
pacholęcia, opowiedział o starym, do- 
świadczonym narkomanie, który bez- 
„skutecznie próbuje wydobyć się z dna. 
Taka historia jest stokroć bardziej bo- 
lesna, poddaje w wątpliwość szanse 
ratowania dziesiątków tysięcy młodych 
ludzi, burzy uspokajające wyliczenia o 
szpitalnych tóżkach, ośrodkach, medy- 
kamentach i-kuracjach. Zresztą te wyli- 
czenia i tak nie są uspokajające, wręcz 
przeciwnie. Bohater Sowińskiego prze- 


Recenzje 


Paweł Królikowski 


grywa sam ze sobą, ale i z systemem 
leczniczo-resocjalizacyjnym w znacz- 
nym stopniu opartym na fikcji, pusto- 
słowiu i skrywanej bezradności. 

Wraz z filmem Sowińskiego osiąga 
nasze kino stan informacyjnego, publi- 
cystycznego nasycenia problemem 
narkomanii. Sowiński, a wcześniej 
choćby Trzos-Rastawiecki powiedzieli 
już wystarczająco wiele o obliczu klę- 
Ski. Nadszedł czas, by sięgnąć głębiej, 
do jej przyczyn. | mówić o tym otwar- 
cie. 

Piosenkarz Sling śpiewał niedawno 
wiersz „Children of England", o dzie- 
ciach Anglii, które nigdy w historii nie 
były niewolnikami. | miały nigdy nie być. 
Teraz już są: niewolnikami heroiny, ma- 
rihuany, LSD. U nas dylematu narodó- 
wej dumy nie ma, niewolnikami bywa- 
my od wieków, może dlatego ten kolej- 
ny rodzaj niewolnictwa nie robi na nas 
szczególnego wrażenia. U nas zresztą 
heroiny i LSD mało, króluje kompot, 
narkotyk chałupniczego wyrobu, szcze- 
gólnie paskudny, szczególnie toksycz- 
ny i śmiercionośny. Nawet śmierć ma 
lokalny koloryt. 


MACIEJ 
PAWLICKI 
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Przyjaciół _ przyprawia rogi. Ale cała ta 
układanka służy raczej podkreśleniu swobo- 
dy seksualnej; innymi słowy, chodzi przede 
wszystkim o atrakcyjność obrazu. ż 

Tymczasem można się śmiać z polityczne- 
90 znaczenia rock-kultury, długich włosów i 
dżinsów, kpić z dyskoteki jako przewrotu 
społecznego — ale trudno zaprzeczyć, że 
właśnie w sterze obyczajowej nastąpiły w 
drugiej połowie lat sześćdziesiątych rzeczy- 
wisie i głębokie przemiany. Nie chodzi o ry- 
wialną nagość w filmie i gdzie indziej; chodzi 

aka A z 


luźnienie rygorów, o nowe Spojrzenie na roz- 
wody, o świadome macierzyństwo etc. Ko- 
muny hipisów były nieobliczalnym wysko- 
kiem, ale pozostaje faktem, że wyważono 
wiele drzwi, ośmieszono niejedno tabu i że 
dziś nawet nie zdajemy sobie sprawy, jak 
dalece zmieniły się powszednie poglądy w 
sterze intymno-uczuciowej. I tu wiaśnie poko- 
lenie '68 odegrało potężną rolę. 

Ą tego w filmie nie ma. Kombinacje ero- 

tyczne utrzymane Są w konwencji pospoli- 
ych zdrad i zmian partnerów, pewien nacisk 
kładzie się raczej na oczywiste ujemne strony 
niestabilności związków. 
Krytyk nie powinien mieć pretensji o to, 
Czego w utworze nie ma. Ma prawo jednak 
wyrazić żal, że w dobrym i ciekawym filmie 
autorzy nie docenili ważnego, chyba najważ- 
niejszego elementu portretu własnej genera- 
cji. 


Może to jednak miało być tylko oskarżenie 
ironiczne? Jeśli tak, to chybiło celu. Bo cóż z 
łego, że jest dokumentowane całą akcją, 
Skoro w slerze emocjonalnej przenika film 


Gyórgy Czerhaimi (trzeci z lewej) 


jest skłócony z ojcem, ani syn z nim, ani cór- 
ka z Rebóm). Skoncentrowano się na „zbyt 
łatwym poddaniu”, które nie pozwoliło temu 
pokoleniu „odcisnąć śladu” w historii. 

Andras i Beremónyi oskarżają je o po- 
wierzchowność, - niedojrzałość, zatracenie 
hierarchii spraw wśród rytmów rocka i prywa- 
tek, o niepohamowane pozerstwo, zgrywę i 
błyskolliwe żarty, które dła tych ludzi. znaczyły 
więcej, niż rzeczy naprawdę ważne. Oskarża- 
ją o słabe związki z dziećmi, nagłe 
Uczuć i równie nagie odpływy, o dzisiejszy 
brak idei i poglądów, o dryfowanie w życiu 
Potężne oskarżenie, przeprowadzone zgod- 
nie ze stylem pokolenia: efektownie, z iro- 
nicznym humorem i dystansem — oraz po- 
wrotem akcji do punktu wyjścia. 

Młodsze pokolenie jest także bezwolne. 
Film pokazuje, jak 40-latkowie kompromitują 
Się w jego oczach. Młoda żona Makai po że- 
nującej - choć jej nie widzimy - orgietce by- 
tych beaników (jakieś stare baby”) odkrywa 
ich nicość. I co robi? Godzi się z mężem, uro. 
czym zresztą (znakomita rola Eperjesa) sła- 
beuszem. Oboje zawierają kolejny naiwny 
pakt: „nie oszukujmy się nigdy”. Także córka 
Reba i uchylający się od służby wojskowej 
syn Makai nie myślą o buncie. Czyżby rodzi- 
ce zarazili swe dzieci słabością? Byłby to 
jeszcze jeden punkt oskarżenia. 


„Wielkie pokolenie” nie wyraża morału, nie 
ma także konkluzji. Przedstawia pewien fakt 
psychospołeczny, którym jest właśnie samo 
pokolenie 68. W jego mentalności i słabym 
charakterze upatruje przyczynę porażki, a ob- 
raz współczesnej kondycji pointuje stwier- 
dzeniem, że również w tej generacji praktycz- 
ni są górą: przedsiębiorca Nikita jeździ luk. 
susowym wozem, Makai = młodzieżowo żół- 
tym Trabantem. Resztę: pozostawia się wi- 

om. 


„Wielkiego pokolenia" pozostaje przecież 
Próba wskrzeszenia czasu przeszłego. Rób 
jakby przechował w. Ameryce obraz Budape- 
szłu AD. 1968; Makai — przez związek z rock- 
iem, muzyczną ewangelią epoki — nigdy od 
lamtego Świata nie odszedł. | oto ten duet 40- 
letnich chłopców wyrusza po 18 latach na 
dawny szlak, którego już nie ma. Nostalgicz- 
na nuta smutku dźwięczy przez cały czas, 
nadaje „Wielkiemu pokoleniu” szlachetny 
ton nieuchronności przemijania i narzuca 
sympatię nawet dla tego z bohaterów, który 
kiedyś oszukał kolegę, a i teraz okazuje się 
niepoprawnym, małym cwaniaczkiem, Tęskni 
jednak do młodości, zgrywa Się na chłopca, 
usiłuje cofnąć czas — i to jest w nim rozbraja- 
jąco ludzkie. Makai może „Nie ma własnej 
woli", ale jakże nie lubić jego i Bei, która go 
zdradzała? A zgorzkniała, pragnąca szczęś- 
cia Mar? A Nikita, najmniej sympatyczny 
właśnie dlatego, że najdalej odszedł od pło- 
chego ducha swej generacji? 

Scenarzysta i reżyser, aktorzy i autor zdjęć. 
utrzymanych w jasnej tonacji po prostu lubią 
swoich bohaterów. Oskarżając — bronią. 

Dzięki tej sprzeczności ich film nie jest 
rozprawą socjologiczną, lecz sztuką. Dlatego 
porusza — mimo programowego dystansu. 
Dlatego publiczność w ojczyźnie mu dopisa- 
ta (co prawda autor „Sępa” potrafi być atrak- 
<yiny); aktorów uhonorowano na Węgrzech, 
a Złota Muszla w San Sebastian ominęła 
„Wielkie pokolenie" podobno tylko skutkiem 
festiwalowych przetargów — film otrzymał o- 
statecznie drugą lokatę. 

Są oczywiście i mniej udane elementy, 
słabości nieraz nie do przezwyciężenia. Np. 
w prologu Cserhakni i Koltai po prostu fizycz- 
Nie nie są w stanie być 20-latkami. Ale to już 
czepianie się. Najsłabszy jest wątek wynalaz- 
cy, bardzo luźno związany z resztą filmu. Nu- 
dzi też stale ta sama, od dawna obowiązkowa 
zła dola emigranta. 

W zabawnej opowiasice o orle i wróblu 
tym drugim jest oczywiście „wielkie pokole- 
nie” '68, ortem zaś pozostaje zapewne Histo- 
ria. Dokąd lecisz? - pyta wróbel. Sarkastycz- 


Małe 
wielkie pokolenie 


WIELKIE POKOLENIE 


A NAGY GENERACIÓ. Reżyseria: Ferenc Andrós. Wykonawcy: Gydrgy Cserhalmi, Kóroły 
Eperjes, Mari Kiss, Robert Koltal I Inni. Węgry, 1986 


1968, a rozpoczyna w miejscu dla pokolenia” 1968. 

lego okresu symbolicznym: w dys- Był to rok niewątpliwie szczególny; stu- 

Kotece Tam wiaśnie dowiadujemy | denckie rebelie na Zachodzie, praska wios- 
się, że troje młodych ludzi, Rób, Makai i Mari na, marzec w Polsce, kolejny rok nasilenia 
postanowiło uciec na Zachód. Ale Rób, noto- rewolucji obyczajowej i buntowniczego ro- 
wany z powodu jakiejś bójki, nie dostaje | cka. Dia ówczesnych młodych ludzi był to 
paszportu. Podstępem zdobywa paszport pierwszy, a na Węgrzech również ostatni 
przyjaciela i wymieniwszy fotografie zostawia wstrząs; nie dziwi więc pokusa powrotu do 
tamtego w ojczystym kraju tego przeżycia. 

Cała ta paskudna w końcu historyjka roz- Oto związany z filmem wywiad dla pisma 
Sonia się w aurze draki, zośliwego kawału, |. „Filmkultura” (nr 10/86). Mówi wybitny aktor 
zrobienia w konia kolegi i władzy. Co więcej - Gyórgy Cserhalmi: „My chyba najostrzej 
osobnik wykiwany jakby akceptuje ten niby przeżyliśmy kataklizm 68-g0 (..) Potem ze- 
żart i kiedy Rób zjawia Się na Węgrzech po 18 pchnięto nas na aut, odebrano nam grunt (...) 
latach, właśnie Makai przyjmuje go serdecz- | Obcinano nam włosy, cięto nam dżinsy. 
nie, daje mieszkanie i wikt, pomaga etc. Od Żyliśmy w ciągłych konfiktach z rodzicami. 
początku chodzi zatem o pewien Styl życia. (...) Ale chyba zbyt tatwo się poddaliśmy”. 

Scenariuśz „Wielkiego pokolenia” napisat | _ Jak Się zdaje, ową tragiczną nutę „katakiz- 
wraz z reżyserem Gćza Beremćnyi. W roku | mu" (tu się wyrozumiale uśmiechamy) suge- 
1968 miał lat 22, reżyser Ferenc Andrós — 26. | ruje polonik: bohaterowie oglądają w kinie 
Czwórka głównych aktorów była w podob- | „Popióti diament" Zbieżność losów pokole- 
nym wieku. Gyórgy Cserhalmi występujący w | nia akowskiego w Polsce i roku 1968 na Wę- 
roli Reba, miał wtedy lat 20; Robert Koltai | grzech? No cóż - znad Wisły żadnej zbież- 
(rola Nikity) — lat 25; aktorka Mari Kiss (Mani) | ności nie widzę, ale miło, że cytują nasz 
także należy do tej generacji. Nawet najmłod- | film. 


Ą kcja_„Prologu” toczy się w roku | tytul: fim ma być wizerunkiem „wielkiego 


Być może jednak, ze w imię prokurator- 
Skiej klarowności pominięto pewien ważny 
szczegół. A mianowicie: warstwa obyczajowa 
interesuje autorów o wiele mniej, niż charak- 


Szy z nich, Karoły Eperjes (rola Makai), był już Nie ma natomiast na ekranie „katakiizmu” | terologiczna. Prawda, sieć związków między- odpowiedź warto usłyszeć w kinie. 
wtedy 14-latkiem. Odnosi się wrażenie, że | obcinania włosów i cięcia dżinsów, choć na | ludzkich jest tu bogata i zmienna, po prologu | "3 odpowi zh 

rówieśnicy robią fim o sobie samych. Śwój | pewno byłyby to smakowie eny, nie ma |. partie współczesne zaczynają się od tego, że CEZARY 
zamiar ogłaszają od razu w autoironicznym | też konfiktów z rodzicami (Makai wcale nie | tagodnemu Makai tym razem drugi spośród WIŚNIEWSKI 
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UKRYTA ŚMIERĆ 
BAO GIO DEN TRANG MUOI. Reżyseria: Dang Nhat Minh. Wykonawcy: Le Van, Nguyen Hun 


Mnoi, Lal Phu Cuong I inni. Wietnam, 1984 


ietnamski film „Ukryta 
śmierć" godny jest odnoto- 
wania z kilku powodów. Po- 
zornie jest to historia, którą 
da się opowiedzieć w dwu zdaniach. 
Młoda żona dowiaduje się o śmierci 
męża na froncie i ukrywa tę wiadomość 
przed starym ojcem, małym synkiem, 
krewnymi i sąsiadami z wioski. Powier- 
nikiem jej sekrętu jest tylko nauczyciel, 
współuczestniczący w podsycaniu wia- 
ry w powrót żołnierza do domu. Fałszy- 
we listy, pisane w imieniu Nema, pod- 
trzymują więż zmarłego z rodziną. 
Ten niezwykle prosty wątek fabularny 
obudowany jest obserwacjami psycho- 


logicznymi i społecznymi, kto wie, czy 
nie ważniejszymi niż sama oś konstruk- 
Cyjna. Ciekawy jest ekranowy portret 
Duyen — wietnamskiej dziewczyny, nie- 
zwykle subtelnej i wrażliwej, która cier- 
pienie nosi w sobie, nie pozwalając mu 
się uzewnętrznić. Na płacz i tęsknotę 
przychodzi czas w nocy, gdy staruszek 
teść i mały synek śpią. Wiedy też jest 
pora na rozpamiętywanie szczęśliwych 
chwil z przeszłości, na iskrę nadziei, 
wywołaną sennym obrazem. Duyen 
piełęgnuje swoje wspomienia, wierząc, 
że ludzka pamięć przedłuża istnienie, 
chociaż każdy samotny dzień na polach 
ryżowych temu przeczy. 


Jej życie splata się z życiem wioski — 
monotonnym, ubogim, ale za to nasy- 
conym emocjonalnym, rodzinnym ci 
płem. Patriarchalna wspólnota egzystu- 
je. czerpiąc z mądrości ludzi najstar- 
szych, najbardziej sędziwych. Oni są 
strażnikami tradycji, łącznikami światów 
widzialnego i niewidzialnego. Podanie 
głosi, że piętnastego drlia każdego 
siódrtego miesiąca w trakcie obrzędów 
przed świątynią żywi mogą się spotkać 
ze zmarłymi. -Duyen uczestniczy w tych 
mistycznych „dziadach”, poszukując 
Nema. Nie wie jeszcze, że poczucie 
ziemskiego szczęścia jest przywilejem 
dostępnym tylko żywym. Nie wie także, 
że nie sposób zagrać własnej rozpaczy 
na scenie amatorskiego teatru — w 
chwili, gdy się ją zamyka w sercu. Całą 
tę wiedzę o sobie samej przyjdzie jej 
dopiero poznać drogą doświadczeń. 
Doświadczeń gorzkich, jak wyrzut 
kłamstwa przy posłaniu umierającego 
teścia; kojących, jak nić przyjaźni z nau- 
czycielem; wreszcie radosnych, jak za- 
bawa z małym synkiem. Życie uczy nas 
codziennie czegoś nowego, zdaje się 
mówić reżyser, i ta myśl dotyczy nie tyl- 
ko mieszkańców małej, wietnamskiej 
wioski. : 

*_ Liryczne sekwencje filmu przeplatają 
się ze scenami obyczajowymi (rytuał 
dalekowschodniego przyjęcia, egzoty- 
ka targu, noc dzwoniąca głosami cy- 
kad). Papierowy latawiec, symbol 


Recenzje 


szczęśliwego dzieciństwa chłopca, są- 
siaduje z płynącą po wodzie kartką listu 
— symbolem rodzinnej tragedii. Między 
innymi poprzez takie szczegóły film po- 
trafi wywołać u odbiorców wzruszenie i 
zadumę. Zapewne, nie jest także po- 
zbawiony niedoskonałości formalnych. 
Czarno-biały obraz jest nieefektowny, 
jakby poszarzały; postacie ludzi — 
zwłaszcza drugoplanowe — pozostają 
do samego końca niezindywidualizo- 
wane, nieostre. 

W chwili, gdy o autorstwo niepraw- 
dziwych listów zostaje podejrzany nau- 
czyciel, cień pada również na Duyen. 
Społeczność niebawem znajduje spo- 
sób, aby dociec prawdy — jest nim do- 
nos do władzy. W zakończeniu reżyser 
Dang Nhat Minh stara się załuszować 
fakt, że ludzie wierzą w przepowiednie 
„ducha wioski” i kierują się nimi w ży- + 
ciu. Finałowa scena (powrót żołnierzy z 
frontu, wciąganie flagi na maszt; zwy- 
cięstwo tego, co rzeczywiste nad tym, 
Co irracjonalne) razi zbytnią dosadnoś- 
cią. 

„Ukryta śmierć" to jeszcze jedno 
spojrzenie na wojnę wietnamską i jesz- 
cze jedno spojrzenie na miłość. Niezu- 
pełnie zgodne z europejską mentalnoś- 
cią, odległe w przestrzeni i czasie. Na 
ile nam bliskie -. »cenią widzowie DKF- 
ów, dla których film jest przeznaczony. 


ANNA PIETRZAK 


WIDEO 


Robocop 


ROBOCOP. Reżyseria: Paul Verhoeven. 


Już od pierwszych kadrów „Roboco- 
pa" wiadomo, jaka będzie sceneria 
działań bohaterów. Dziennik telewizyj- 
ny, który otwiera film, prezentuje ją w 
pigułce: grożba koniliktu nuklearnego 
w Pretorii; wzrost przestępczości w 
Chicago; w Detroit uciekt z więzienia 
zabójca policjantów. | tak dalej. To 
świat przyszłości, ale nie takiej, jakiej 
byśmy chcieli, lecz zdominowanej 
przez gwałt i przemoc. Na początku za- 
powiada się antyutopia, ale ta epoka 
kina SF już minęła. „Robocop” to naj- 
młodsze dziecko Terminatora, Brudne- 
go Harry'ego, a u jego kołyski z pew- 
nością stał Łowca Androidów. . ą 

Tytuł jest nazwą najdoskonalszego 
produktu koncernu OCP: cyborga skła- 
dającego się w swej części biologicz- 
nej z pozostałości po niejakim Murp- 
hym, policjancie z Detroit, który wpadł 
w łapy gangsterów. Mechaniczna część 
Gliny-Robota nie wymaga rekomenda- 
cji, musi być i jest wyposażona w nad- 
ludzkie możliwości. W sumie Robocop 
— policjant doskonały staje się postra- 
chem bandytów i akcje te dostarczają 
widzowi wszystkiego, czego się po ki- 
nie tego typu można spodziewać. Na- 
wet z naddatkiem: widowiskowe sceny 
filmu zrealizowano pomysłowo i z roz- 
machem. Podstawą fabuły jest - prze- 
myślna intryga, może nie nazbyt orygi- 
nalna — korupcję i ciemne interesy wiel- 
kich finansistów oglądaliśmy już w kinie 
nieomal ż każdej strony — ale wywie- 
dziona zgrabnie, z wyczuciem napięcia 


i wagi elektów. Poziom filmu określa 
jednak motyw psychologiczny: uczło- 
wieczenia robota, czy raczej, w przy- 
padku cyborga, zwycięstwo pierwiastka 
ludzkiego. 

Najoryginalniejsze sceny filmu doty- 
czą właśnie tej sprawy. A więc najpierw 
przebudzenie Robocopa, ujęcia reje- 
strowane z jego punktu widzenia 
Wśród komputerowych kodów, cyfr, 
kresek i całej tej cybernetycznej wiedzy 
pojawia się nagle ostatnie wspomnie- 
nie ludzkiego mózgu, który zarejestro- 
wał kres. Późniejsze wydarzenia poru- 
szą tę strunę. W metalowym wnętrzu 
czaszki Robocopa przetrwały okruchy 
świadomości Murphy'ego i cyborg pój- 
dzie tym tropem, śladem dawnego poli- 
Ccjanta, który miał dom, żonę i dziecko. 
Najbardziej przejmująca scena filmu to 
właśnie ta w domu, opyszczonym już, 
gotowym na przyjęcie nowych lokato- 
rów. Dla rodziny jest już Murphy dawno' 
zmarłym bohaterem, zresztą nikt nie 
rozpoznałby go w czarnym olbrzymie. 
W tym połyskującym metalem dosko- 
nałym mechanizmie błąka się już tylko 
cień dawnej ludzkiej pamięci. Ten cień 
jest ułomnością maszyny ale szansą 
dla człowieka. Kiedy złowrogi biznes- 
men zwróci się do bohatera słowami: 
jesteś złym produktem a złe produkty 
się niszczy — widzowie dobrze już będą 
wiedzieć, że pan ów się pomylił. Jak 
dalece i ile to go będzie kosztowało, 
każdy z widzów dowie się sam. 

Holenderski reżyser Paul Verhoeven, 
autor m.in. pokazanego przed paroma 
miesiącami w telewizji znakomitego 
„Żołnierza Orańskiego” jest reżyserem 
błyskotliwym i sprawnym. W insceniza- 
cji i sposobie fotografowania unika roz- 
wiązań schematycznych, strywializowa- 
nych kalkowaniem. Stara sie naznaczyć 


swój film osobliwą ironią, zwłaszcza w 
malowaniu realiów przyszłej rzeczywis- 
tości Ameryki. Nie ma w tym obrazie 
niczego, co świadczyłoby o postępie, 
triumfie humanizmu. Jak rak rozrastają 
się systemy służące zbrodni, wielkie fa- 
bryki narkotyków, a w ślad za tym insty- 
tucje zwalczające przesiępczość. Tę 
eskalację przemocy, gwałtu i okru- 
cieństwa prezentują najlepiej bełkotli- 
we, infantylne dzienniki telewizyjne, w 
których śmierć i zniszczenie to już tylko 


elementy uatrakcyjniające spektakli. Bo 
w tym świecie w cenie są wyłącznie 
komiksy, filmy i gry dotyczące walki i 
zabijania. Całą resztę ta cywilizacja już 
zdążyła z siebie strząsnąć. Ku temu 
zmierzamy — zjadliwie sugeruje Verhoe- 
ven i ta przewrotna nuta jest w filmie 
bardzo silna. Intelektualista nie dał się 
pożreć formule thrillera SF, pokazuje ję- 
zyk tłumom spragnionym igrzysk. (ed) 
P.S. Wkrótce „Robocop” wejdzie też 
na ekrany kin. A 
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Fot. Cine Revue 


a MaoCZESNA. ale w typie lał trzydziestych. Taka jest dzis dam. 

o premaa Aa Małym ekranie, przede wszystkim amerykańskim, 

Reprezentuje ją Sharon Gless, bohaterka policyjnego serialu 

„Cagney i Lacey" — w przerwach między sekwencjami samocho- 
1 pogoni i strzelaniny... 


Moskwa-Paryż 
Via = 
Hollywood 


jo pociągu” na swój de- 
ny wybrał „Mewę” Czechowa, 

została wystawiona w oe w 
Teatrze Eur . Z reżyserem spotkał się juy 
Dumur z „Le N€ Nouvel Observateui 


Jest drobniejszy od swojego brata Nikity Michatko- 
wa. Nosi nazwisko po malce, która była poetką. Czy 
wolał nazwisko Konczałowski od nazwiska ojca? 
— Ojciec— mówi — był pisarzem oficjalnym, funkcjona- 
iuszem. Uwielbiat Stalina, ale drzat 


głosi legenda po zoba- 

czeniu filmu Kałatozowa „Lecą żurawie" postanowi! 
Jednak zająć się kinem. Wstąpił do szkoły ilmowej na 
wydział reżyserski i na pierwszym roku studiów wraz 
z Andriejem Tarkowskim napisał scenariusz „Sybe- 
„ady. Polem był asystentem Tarkowskiego przy rea. 
lizacji „Andrieja Rublowa". Wreszcie i sam zadebiuto. 
wał „Pierwszym nauczycielem”. Jego kolejny film to 
„Szlacheckie gniazdo”, według Turgieniewa 

Wyjecnai ze Związku Radzieckiego nie jako dysy- 
deni. ale do swej żony Francuzkii córki. Chlubi się, że 
nauczył się płynnie rancuskiego w ciągu trzech mie- 
sięcy_ Nie udało mu się jednak zrealizować we Francji 
adnego filmu, mimo że nie brakowało mu pomystów. 
Następnym etapem była Kalifornia. Przez trzy lata nie 
miał z czego żyć, ale wreszcie w latach 1982-83 na. 
geeit „Kochanków Mari”, a potem trzy kolejne filmy. 
Obecnie może, jako reżyser radziecki i amerykański 
porównać oba systemy produkcyjne: - W Rosji kręci 
się filmy, które bywają objęte zakazem wyświetlania 
Natomiast w Stanach robi się filmy, które potem nie 
"raliają do rozpowszechniania. Odpowiednikiem cen 
2ury politycznej jest 
reżyser ma swobodę 
mogi komercjalne 
ściśle określonych 
reżyserzy, jak 
trafią się temu 
lega jednak 


za film zakazany od dwudziesi 

Dzisiaj Konczałowski powrócił do Paryża, aby tutaj 
wyreżyserować swoją pierwszą sztukę na Scenie. 
Sztukę pisarza, którego zna doskonale, bo przecież 
jako Rosjanin nie umiałby żyć bez Czechowa — Mo. 
głem - mówi — wystawić. każdą z jego sztuk. Lubie 
pszystkie. Można nawel sobie wyobrazić spektakl 
który sktadatby się z pierwszego aktu „Mewy”, dru. 
giego aktu „Trzech sióstr" trzeciego aktu „Wujaszka 
Wani”.. Kocham Czechowa, bo nigdy nie Osądza au. 
torytatywnie, co jest dobre, a co złe. Nie ma w nim 
pesymzmu, tak charaklerystycznego dla Cóline'a czy 
Kalki. Bohalerowie cierpią i e cierpienia dają im doj. 
rzałość. 

W „Mewie” grają znakomici aktorzy. Role kobiece 


Andriej Konczałowski Fot. Sowietskij Film 


Wojciec 


dzy dwc 
(Thomas 
+ których 
społeczr 
lualny, o! 
skiej, mi 
Cyjnej i p 
Ć Odc; 
wojnie. J, 
i najbard 
nego Fra 
oudzozie! 
Kleinie" 
Się przez 
„Les Amn 
rzony, sv 
dzieła Los 
rym udałc 
nieniem, 
podziały i 
pozostaje 
katnym ze 
przez spol 
kolaborac 
później Pi 
dzenie wi 
pełnie wy: 
Okrutne dc 
mentalnoś 
pozostali | 
odrzuceni: 
jego boga 
rodzinę — | 
do końca i 
go Feliksa, 


Juliette Binoche, Macha Móni, Chnstine Murillo, 
sskie — Andró Dussollier, Jean,Philippe Ecoliey, 
„re Vial, Michel Parent. Tę czołówkę udało mu się 
romadzić dzięki Machy Móril, która przedstawiła 
nczałowskiego Strehierowi, 


- zgodzili się grać — twierdzi Konczałowski — prze- 
wszystkim dlatego, że to Czechow. Ale może i tro- 
e dlalego, że to zabawne pracować z rosyjskim 
żyserem. Rosjanie są brutalniejsi. Koniec z francu- 
im ugrzecznieniem. Rosjanie są bardziej „fizyczni” 

ibią się obejmować, całować. Czy jestem wierny 
anisławskiemu, który przecież jako pierwszy wysta- 
iał Czechowa? Jakże mogtoby być inaczej. skoro 
1cę pokazać całą uczuciowość moich bohaterów. W 
m sensie Stanisławski istniał przed Stanistawskim. 
zy „Mewa” odpowiada Iradycji? Osąd należy do 
ubliczności. Jak napisał Peter Brook, przedstawie- 
e istnieje tylko za sprawą widzów, w premierowy 
ieczór. Wszystko, co dzieje się przedtem to tylko 
rzygotowania, próby. Bardziej jednak interesuje 
„nie treść niż forma. Wolę przedstawienie brzydkie, 
le żywe niż piękny zmumifikowany spektakl. 


<artka z Paryża 


Kronika 
zawiedzionej 


OLĘTESO 

Film Pierre'a Bourtona „Les Annees Sandwiches" 
(co w tłumaczeniu na język polski daje przedziwny 
tytuł „Lata — Kanapki) jest interesujący dla naszego 
widza choćby tylko ze względu na bardzo dobrą rolę 
Wojciecha Pszoniaka, którego możliwości aktorskie 
są narynku francuskim dość ograniczone ze względu 
na wyrażny, cudzoziemski akcent. Ta adaptacja książ- 
ki Serge'a Lenza jest historią zerwanej przyjażni mię- 


Wojciech Pszoniak 


dzy dwoma piętnastoletnimi cntopcami — Wiktorem 
(Thomas Langmann) i Feliksem (Nicolas Giraudi) 
których dzieli, wydawałoby się, wszystko: pozycja 
społeczna, majątkowa, pochodzenie, poziom intelek- 
tualny, oraz, co okaże się najważniejsze, wieki francu- 
skiej, mieszczańskiej tradycji wyjątkowo nietoleran- 
cyinej i pełnej hipokryzji. Film Pierre'a Bourtona może 
być odczytany jako jeszcze jedna pozycja z cyklu o 
wojnie. Jak na ironię, autorem najwspanialszej chyba 
i najbardziej wstrząsającej analizy postawy przecięt- 
nego Francuza w okresie hitlerowskiej przemocy jest 
cudzoziemiec — Joseph Losey, który w swoim „Panu 
Kleinie" (1976) zawarł kwintesencję tego, co działo 
się przez kilka wojennych lat w okupowanej Francji. 
„Les Annees Sandwiches" są, w sposób nie zamie- 
rzony, swojego rodzaju kontynuacją znakomitego 
dzieła Loseya. ukazaniem losów tych wszystkich, któ- 
rym udało się ujść z pogromu, i bolesnym przypom- 
nieniem, że nic się właściwie nie zmieniło: dawne 
podziały istnieją i będą istnieć nadal. Okres wojny 
pozostaje przy tym tematem wciąż co najmniej deli- 
kalnym ze względu na szerokie poparcie udzielone 
przez społeczeństwo rządowi Vichy i wstydliwe dzieje 
kolaboracji z Niemcami. Ambicją Serge'a Lenza a 
później Pierre'a Bourtona nie było jednak przeprowa- 
dzenie wiwisekcji francuskiego społeczeństwa: zu 
pełnie wystarczyła im gorzka konstatacja, że nawet 
okrutne doświadczenia wojenne nie pólrafity zmienić 
mentalności pewnej grupy ludzi. którzy jak dawniej. 
pozostali butni, egoistyczni i bezwzględni. Historia 
odrzucenia przyjażni żydowskiego chłopca przez 
jego bogalego rówieśnika (a właściwie przez jego 
rodzinę — luki narracyjne sprawiają, że nie jesteśmy 
do końca pewni, jaka właściwie była postawa same- 
go Feliksa) jest równocześnie historią budzenia Się 


Nieprzypadkowo „Mewę” reżyseruje (w przekia- 
dzie na francuski) radziecki reżyser. To przedstawie- 
nie stanowi preludium do wielkiego sezonu „teatru 
rosyjskiego” (nazwę tę wybrali organizatorzy), który 
odbędzie się w czasie festiwalu w Avignonie, Między- 
narodowych Spotkań Teatralnych w Miramas, w Cza- 
sie Jesiennego Festiwalu i w Teatrze Narodowym w 
Chaillot. Zimą francuscy widzowie zobaczą przedpre- 
miery przedstawień moskiewskich. Wiadomo już, że 
w Avignonie Rosjanie pokażą „Tego wariata Jourdai- 
na” i „Sześć postaci w poszukiwaniu autora”. Pierw- 
szy spekiaki reżyserował Oleg Tabakow. Jest lo swo- 
bodna adaptacja (pióra Bułhakowa) sztuki Moliera 
„Mieszczanin sziachcicem”. Natomiast sztukę Piran- 
della wyreżyserował Antoni Wasiljew, wschodząca 
gwiazda radzieckiego teatru. Na wrzesień Antoine Vi- 
tez zaprosił do paryskiego Chaillot słynny moskiew- 
ski MCHAT. świątynię: Czechowa i Stanisławskiego. 
Sam Vitez wystawi w Moskwie „Fedrę” Racine'a z 
Alłą Demidową. Potem aktorka przyjedzie do Paryża, 
aby zagrać Fedrę po francusku. To wszystko ozna- 
cza, zdaniem Viteza, preludium włączenia rósyjskiej 
kultury do krwiobiegu kultury europejskiej. 


Reż. Alan Parker 


Płonące 
Missisipi 

Alan Parker realizuje film na południu 
Stanów Reportaż za- 


Zjednoczonych. 
mieścił francuski miesięcznik „Pre- 
miere”. 


świadomości społecznej i rasowej. „To społeczeń- 
stwo uświadamia ludziom, ze są inni" — zdaje się 
mówić Pierre Bourton. Wątek ten zarysowany jest w 
sposób powierzchowny i niezbyt przekonywający. 
Wydaje się, że reżyser postanowił położyć nacisk ra- 
czej na wyeksponowanie okrutnej prawdy o niemoż- 
ności porozumienia się jednostek, na ukazanie praw- 
dziwego społecznego dramatu obcości, mniejszą 
wagę przywiązując do realizmu opowiadane historii 
Postać Maxa — żydowskiego antykwariusza — Odiwa- 
rzana przez Wojciecha Pszoniaka pojawia się jako 
postać-przesłanie, postać-symbol. Odniesienia do 
wojennej gehenny narodu żydowskiego są wprowa- 
dzone w filmie na zasadzie prostych sygnałów, z nie- 
zwykłą delikatnością (czarno-biała sekwencja ukazu- 
jąca wywożonych przez Niemców rodziców Wiktora, 
obozowy numer na ramieniu Maxa, pożółkłe fotogra- 
fie i paląca się przed nimi mała lampka), bez zbędne- 
go patosu. Spełniają jednak swe zadanie — przypomi- 
nają widzowi, że doświadczenia przeszłości nazna. 


Skromne dwupokojowe mieszkanie w od- 
rapanej kamienicy przy Capitol Street, głów- 
nej ulicy Jackson. stolicy stanu Missisipi. 
Powoli obraca się stary wentylator, a szata 
grająca też nie jest pierwszej młodości. Na. 
wet butelki z piwem na stole wyglądają tak, 
jakby kupiono je już dawno. 

Parker się nie spieszy. Spokojnie żuje 
gumę kiedy nie pali papierosa i szepce coś 
ze swoim operatorem, Peterem Biziou, z któ 
rym robił wszystkie filmy: od „Bugsy Malone” 
aż do „Wali” (Ściana). 

Jesteśmy w klubie, do którego przychodzą 
członkowie Ku-Klux-Klanu, aby napić się al 
koholu z przemytu. Detektyw Anderson 
(Gene Hackman) waśnie tam _ prowadzi 
śledztwo z upoważnienia FBI w sprawie ta- 
jemniczego morderstwa trzech młodych lu- 
dzi. Doskonale zdaje sobie sprawę, że -to 
miejsce nielegalnych spotkań nie istniałoby, 
gdyby nie przyzwolenie miejscowych sko- 
rumpowanych policjantów. Zamordowani to 
dwóch białych i Murzyn. walczący O równość 
praw obywałelskich. Akcja rozgrywa się w 
roku 1964, w okresie przełomowym, kiedy 
Kongres przegłosował zniesienie segregacji 
rasowej, a ministerstwo sprawiedliwości mia- 
ło ścigać wszystkich, którzy nie zechcą się 
podporządkować prawu. W tym to właśnie 
roku Martin Luther King został laureatem po- 
kojowej nagrody Nobla. 

Zmiana ujęcia. Hackman siedzi naprzeciw- 
ko Brada Dounifa, szeła miejscowej policji i 
Michaela Rookera, który należy do Ku-Klux- 
Klanu i zabił młodych ludzi. Między Hackma- 
nem a otaczającymi go ludźmi rośnie napię- 
cie i wrogość. Rooker wręcz grozi Hackma- 
nowi, radzi mu, aby powiedział swoim szefom 
w Waszyngtonie, że nikt im nie pomoże, bo 
tutaj nikt nie ma czasu, aby zawracać sobie 


Fot Premićre 


czają nieodwracalnie każde późniejsze zachowanie 
człowieka. Kreacja stworzona przez Wojciecha Pszo- 
niaka — nieco przerysowana w pierwszej części filmu, 
bardzo dojrzała, wyciszona i przejmująca w części 
drugiej, kiedy to pod maską cynizmu i sztucznej we- 
sołości ukazuje się tragiczne oblicze człowieka, który 
stracił wszystko — jest godna odnotowania. To Max, 
jak można było przewidzieć, stanie się duchowym 
nauczycielem młodego Wiktora. 

Lala, które mają największe znaczenie dla rozwoju 
człowieka nie muszą być bynajmniej najszczęśliwsze 
— mówi Max w jednej z sekwencji swemu małemu 
przyjacielowi. Są to jednak być może jedyne lata, któ- 
re dane jest nam naprawdę przeżyć. W kanapce (i 
Stąd dziwny tytu! filmu) cieniutki plasterek szynki znaj- 
duje się również między dwoma grubymi pajdami 
zwykłego chleba. 

„Les Annees Sandwiches” mieści się w serii fil- 
mów ukazujących dramaty polityczne i społeczne z 
punktu widzenia dziecka. Można się zastanawiać nad 
mechanizmem narodzin filmowej mody, nie ulega 
jednak watpliwości, że jest ona również odpowiedzią 
na psychiczne zapotrzebowanie potencjalnego od- 
biorcy. Filmy analizujące tzw. sens życia ocierają się 
przy tym niejednokrotnie o patos i kicz. Nie tym ra- 
zem, na szczęście. Reżyser potraktował opowiadaną 
historię z dużą kulturą i taktem. W uzyskaniu pożąda- 
nego eleklu pomogła mu znakomita gra aktorów i cie- 
pło emanujące z odtwarzanych przez nich postaci. To 
dzięki nim drarnat małego Wiktora przekształcił Się w 
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Gene Hackman i Willem Dafoe prowadzą śledztwo 


giowę „czarnucham!”. Hackman powala Ro0- 
kera ciosem pięści. 

Parker mówi:- Robię film kryminalny, ale 
nie pozbawiony wymowy politycznej. Dosko- 
nale zdaję sobie sprawę, jak trudno w Holly- 
wood osiągnąć pewien poziom refieksji poli- 
tycznej ponieważ uważa się ją za zby! poważ- 
ną, a przecież jedynym celem są pieniądze,i 
zyski. Nie dano mi piętnastu milionów dola- 
rów po to, abym nakręcił film artystyczny czy 
autorski. Zrobię go jednak lak, jak chcę. Pro- 
szę na mnie liczyć. 

Od roku, od premiery „Harry Angela" Par- 
ker mieszka w Los Angeles. Nadesłano mu 
81 scenanuszy. Czytał, zamiast samemu pi- 
sać. W ten sposób zwrócił uwagę na „Płoną- 
ce Missisipi” pióra Chnsa Gerlomo. — Sce- 
nariusz był bardzo zty — mówi — ale historia 
dobra. Kiedy więc wytwórnia Orion zapropo- 
nowata mi nakręcenie filmu, postawiłem wa- 
runek, że przerobię ten tekst w 95 procen- 
tach, a także napiszę na nowo wszystkie dia- 
logi. 

Missisipi lo największa rzeka na Południu 
Faulkner mówił o niej: „Zaczyna się u wejścia 
do hotelu w Memphis i płynie aż do Zatoki 
Meksykańskiej”. Co się zaś tyczy historii u- 
przedzał: „Przeszłość nie umarła. A właściwie 
to nawet nie ma tu przeszłości”. Kiedy space- 
ruje się po prostych wąskich ulicach Jackson 
i widzi puste sklepiki, to rzeczywiście ma się 
wrażenie, że od lat nic się tutaj nie zmieniło. — 

W okresie Wojny Secesyjnej — wyjaśnia Par- 
ker — Missisipi było piątym w kolejności naj- 
bogatszym sianem w USA. Po wojnie — naj- 
biedniejszym. I w tym właśnie należy szukać 
korzeni rasizmu i nienawiści. W przyczynach 
ekonomicznych. To najbiedniejsi stojący na 
najniższym szczeblu drabiny społecznej biali 
musieli znaleźć sobie kogoś, kto statby jesz. 
cze niżej, a więc „czarnuchów”. To był dla 
nich iedyny sposób zachowania pozorów 
godności. 

Nie ma już dzisiaj, przynajmniej w Missi- 
sipi Ku-Klux-Klanu, ale istnieje jeszcze se. 
gregacja. Nie należy zapominać że 1o, co się 
tutaj działo w latach sześćdziesiątych przy. 
pominało wojnę domową. 

Hackmanowi partneruje (jako drugi detek- 
tyw szukający morderców | ciał zabitych) Wil- 
lem Dałoe. Ten młody aktor to zdaniem Par. 
kera jutrzejszy wielki gwiazdor. Rola w „Plu: 
tonie” przyniosta mu nominację do Oscara. 
Dzisiaj dokonuje starannie wyboru wśród 
propozycji, jakimi jest zasypywany. Zagrał 
więc Jezusa w filmie Martina Scorsese „OS. 
tatnie kuszenie Chrystusa” a teraz jest na 
planie u Parkera, gdzie może podziwiać wy. 
trawne aktorstwo Hackmana. 

Film Parkera będzie gołowy pod koniec 
roku. — W Hollywood boją się — mówi reżyser 
- że zrobię rzecz zbył poważną. Ale moje fil- 
my mpją zawsze niezłą kasę. więc nadal daje 
mi się środki na realizację. Oczywiście nigdy 
nie odniostem suawesu liczonego w stu mi: 
lionach dolarów, jestem jednak tolerowany. 
Proponowano mi nawet. abym reżyserował 
kolejnego „Rambo”. Podniostem wówczas 
sumę mojego honorarium i nie było już roz- 
mów na len temat. 


Fot. Premióre 


Korespondencja z Portugalii 


ZARZUCANIE 


estiwal w portugalskim kuror- 
cie Troia jest mały, wymaga 
więc wielkich nazwisk. Dla-o- 


prawy. O wielkie nazwiska nie 
jest tak łatwo i trzeba było zarzucać sie- 
ci gdzie się da. Złowić dał się Robert 
Mitchum, hollywoodzka legenda, co 
uhonorowano marmurową plakietką na 
ścianie festiwalowego kina. Mitchum 
słynie ze zgryźliwego humoru i mimo 71 
lat wciąż prezentuje się okazale: wyso- 
ki, wyprostowany, władczo spogląda 
znad ciemnych okularów. Tylko chodzi 
nieco sztywno. Na seansach o północy 
pokazano szereg filmów z jego udzia: 
łem, wśród nich takie rzadkości jak ar- 
cydzieło czarnego kina z roku 1947 „Z 
przeszłości” (Out of the Past) Jacquesa 
Tourneura czy „Noc myśliwego” (Night 
ot the Hunter), jedyne reżyserskie 
przedsięwzięcie innego legendamego 
aktora, Charlesa Laughtona z roku 
1955. W tym ostatnim Mitchum gra de- 
monicznego kaznodzieję ścigającego 
dwoje dzieci ze skarbem, ukrytym w lal- 
ce; chyba nigdy nie byt lepszy. Retro- 
spektywę aktora zamknął „Mr North”, 
film najświeższej daty, którego reżyse- 
rem jest Danny Huston, drugi syn zmar- 
łego niedawno Johna Hustona. To ko- 
lejne wielkie nazwisko i pretekst do 
drugiej retrospektywy. Pokazano więc 
sporo filmów wielkiego Johna, od pra- 
wie nie znanych dokumentów wojen- 
nych z zakazanym przez lata filmem 
„Niech będzie światło” (Let There Be 
Light, 1945), o amerykańskich żołnie- 
rzach wracających z frontu w Europie z 
urazami nerwowymi, po ekranizację 
Joyce'a „Zmarli” (The Dead), której Hu- 
ston dokonał siedząc już w inwalidzkim 
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wózku, z maseczką tlenową, dosłownie 
w ostatnich dniach swego życia. 
Ale w poszukiwaniu nazwisk organi- 
zatorzy festiwalu zwrócili się także w in- 
„nym kierunku. Sieci sięgnęły Związku 
Radzieckiego, bo na fali głasnosti i pie- 
restrojki to dziś wręcz obowiązek. Do 
Troi zajechała Kira Muratowa, realiza- 
torka bardzo energiczna, której rola ży- 
wej legendy najzupełniej nie odpowia- 
da. Bała temu wyraz jako przewodni- 
cząca jury forsując do głównej nagrody 
film co najmniej kontrowersyjny, o któ- 
rym napiszę dałej. Oczywiście, miała 
także własną retrospektywę, również o 
północy w drugim kinie (kurort ma ich 
dwa). Ściągnięte z półek filmy Murato- 
wej budziły zainteresowanie, nie jestem 
jednak pewien na ile pojmowano ich 


odmienność. W Portugalii wydawały się 
przede wszystkim egzotyczne, dokład- 
nie tak samo, jak filmy Węgra Beli Tarra, 
kolejnego twórcy uczczonego retro- 
spektywą. W Polsce ten wychowanek 
Studia im. Beli Balazsa jest właściwie 
zupełnie nie znany, przez ekrany kin 
studyjnych przemknął tylko „Jesienny 
almanach" (może nadal przemyka, ku- 
piony został w roku 1985), trudny w o- 
cenie bez znajomości szerszego kon- 
tekstu. Bela Tarr to jeszcze może nie 
wielkie nazwisko ale z pewnością indy- 
widualność znacząca. Debiutował w 
1977 roku przerażająco czarnym para- 
dokumentem o sytuacji mieszkaniowej 
robotników w Budapeszcie „Rodzinne 
gniazdo” (Csaladi tuzfeszek), po czym 
Stopniowo odchodził ed werystyczne- 


go naturalizmu aby dojść do poetyckie- 
go symbolizmu. Jego ostatni film „Prze- 
kleństwo” (Karhozat, 1987) wydać się 
może wręcz nieznośny ze stylizowany. 
mi obrazami błotnistej pustki, gdzie 
człowiek tuła się niczym bezdomny 
pies ale jest to wizja, która wywiera wra- 
żenie i prowokuje dyskusję. Do tego 
jednak w Troi nie doszło, dyskusjom 
nie sprzyjał ani tagodny klimat, ani cza- 
rująca atmosfera beztroskiego prowin- 
cjonalizmu. Można .było tylko docenić 
odwagę organizatorów, którzy zestawili 
swego rodzaju skrajności kina, od kla- 
sycznego Hollywoodu po wschodnio- 
europejską awangardę nie troszcząc 
się, co z tego wyniknie. 

Retrospektywy to' zresztą tylko o- 
brzeża konkursu, który jest jądrem ies- 


Nagrody 


Alejandro Agresti, Argentyna 


„W zawieszeniu” (Polska), reż. Waldemar Krzystek 


Najlepszy film: W IMIENIU SYNA (En el nombre del hijo), reż. Jorge Polaco, Argentyna 
reżyser: PETER GARDOS (Koklusz, Węgry) 

Najlepsi aktorzy: SINDE FILIPE (Portugalia) i DAISY GRANADOS (Kuba) 

Nagroda FIPRESCI: MIŁOŚĆ JEST TŁUSTĄ KOBIETĄ (El amor es una mujer gorda) reż. 


tiwalu. Ale w Troi ważna była jeszcze 
sekcja informacyjna z oficjalnie wyse- 
lekcjonowanych filmów. Na właściwy 
konkurs składały się natomiast trzy 
sekcje tematyczne: Temat z życia, 
Pierwsze dzieło, Człowiek i natura. Za- 
mieszanie wynikło ze zmiany profilu 
festiwalu, wymuszonej przez _IFFPA — 
międzynarodową „organizację produ- 
centów: tlo konkursu dopuszczono o0- 
statecznię tylko filmy z krajów, w któ: 
rych powstaje nie więcej, niż 21 tytułów 
rocznie. A więc festiwal małych kinema- 
tografii. Ma to swoje złe i dobre strony, 
dobre jednak przeważają. Ze względu. 
na położenie — w samym środku Portu- 
galii, około 50 km od Lizbony, nad mo- 
rzem — Troia jest naturalnym punktem 
zbornym dla Europy i Ameryki Łaciń- 


skiej, a w przyszłości pewno i dla kra- 
jów afrykańskich. Na takim festiwalu 
małe kinematogralie nie są przytłoczo- 
ne konkurencją superprodukcji, ich fil- 
my przestają być upychane na jakichś 
marginesowych projekcjach na które 
nikt nie chodzi. Przeciwnie — trzeba je 
oglądać. Nareszcie powstaje szansa 
pełniejszej ich prezentacji, z korzyścią 
dla krytyków i handlowców, skazanyćh 
dotychczas na przypadkowość. ż 

Trzeba jednak powiedzieć, że festi- 
wal w Troi, który odbywał się po raz 
czwarty ale pierwszy według nowej for- 
muły, nie zdołał jeszcze wykorzystać 
pełnej skali możliwości. Organizatorzy 
nie zawierzyli nowej sytuacji, stąd chao- 
tyczne starania o wielkie nazwiska i 
sensacje spływające z innych festiwali. 


„Lorca: śmierć poety” (Hiszpania), reż. Juzn Antonio Bardem 


W Troi znalazł się więc kiczowaty „Za- 
kochany mężczyzna” (Un homme a- 
moureux) Diane Kurys, wielka produk- 
cja włosko-francuska mówiona po an- 
gielsku dla zdobycia anglosaskiego 
rynku (co wątpliwe); znalazt się także 
znakomity film Roberta Redforda „Fa- 
solowa wojna” (The Milagro Beanfield 
War) obok kinowego skrótu bardzo a- 
kademickiego serialu Juana Antonio 
Bardema „Lorca, śmierć poety” (Lorca, 
muerte de un poeta). Obok tych wiel- 
kich pozycji komercyjnych — osobli- 
wości w rodzaju „filmu SF bez mon- 
strów i pojazdów kosmicznych” zatytu- 
łowanego „Śmierć Przyjaźni” (Friend- 
ship's Death) Anglika Petera Wollena 
ze zdjęciami Polaka Witolda Stoka, w 
którym kobieta-robot z dalekiej planety 
ląduje w Ammanie w dniach „czarnego 


stronie Palestyńczyków. 

Z satystakcją odnotować należy, że 
wśród filmów „obok” niewątpliwy suk- 
ces odniósł nasz reprezentant — „W za- 
wieszeniu” Waldemara Krzystka. Film 
przedstawiono w sposób raczej nie- 
zwykły, goście zaproszeni zostali bo- 
wiem nie do kina lecz przed telewizor: 
polski film otwierat cykl „Kino świato- 
we" przygotowany przez tamtejszą TV. 
Wyświetlony został z portugalskimi, 
czytelnymi napisami (cud techniki u nas 
wciąż nieosiągalny), po czym rozpoczę- 
ła się konferencja prasowa na miejscu, 
rejestrowana kamerami telewizyjnymi. 
Waldemar Krzystek, opalony i zakata- 
rzony (portugalska pogoda bywa w 
czerwcu zmienna) zasiadł na tle biękit- 
nego plakatu Troi i dzielnie odpowiadał 
na liczne pytania. Okazało się, że histo- 
ria ukrywającego się w piwnicy akowca 
nie jest taka niezrozumiała, w Portugalii 
nie zapomniano o czasach dyktatury 
Salazara. Zainteresowanie było auten- 
tyczne. 

Rozczarował natomiast sam konkurs, 
bowiem małe kinematografie nie przys- 
tały tego, co najlepsze, marząc najwi- 
doczniej o sukcesach na bardziej reno- 
mowanych imprezach. Powiało pre- 
tensjami (artystycznymi) i prowincją. O- 
czywiście, na swój sposób także i to 
było w końcu ciekawe. Na przykład po- 
nury, wisielczy humor Finów przebijają- 
cy z uwspółcześnionej wersji szekspi- 
rowskiego „Makbela” (Macbeth, reż. 
Pauli Pentti) rozegranego w środowisku 
gangsterów w odrealnionych Helsin- 
kach. Albo naiwna choć szlachetna w 
intencjach pochwała wiejskiego życia 
nie skażonego urbanistyczną cywiliza- 
cją w algierskim „Krzyku kamienia” (Cri 
de pierre, reż. Abderrahmane Bouguer- 
mouh). Albo prościutka, nie pozbawio- 
na wrażliwości opowieść o młodzień- 
czej zdradzie przyjaźni w portugalskim 
debiucie Joaquima Pinto „Kamień w 
kieszeni: (Uma perda no bolso). Jednak 
na podstawie takich, dobranych raczej 
przypadkowo” filmów, trudno byłoby 
szkicować mapę tendencji istniejących 
poza wielkim kinem komercyjnym. 
Szczególnie dotkliwa była nieobecność 
Latynosów. Jedna bardzo teatralna ko- 
media kubańska nie wydawała się re- 


września! 1970 roku i staje do walki po 


prezentatywna, trudno też oceniać dzia- 


talność Instytutu Kubańskiego (ICAIC) 


skupiającego latynoskich twórców, tyl- 
ko na podstawie akademickiej produk- 
cji „Cubagua” (reż. Michael New) po- 
wstałej przy udziale Wenezueli i głoszą- 
cej pochwałę ducha oporu u Indian wo- 
bec białych kolonizatorów. A jednak... A 
jednak już i na tym festiwalu zarysowało 
się coś oryginalnego. Dwa filmy z Ar- 
gentyny zapowiadają chyba renesans 
tego kina o bogatych tradycjach. Jego 
korzenie tkwią wprawdzie w melodra: 
matach z nieodłącznym tangiem ale 
również w kreacyjnej, gęstej sztuce Le- 
opoldo Torre Nilssona, która objawiła 
się w latach sześćdziesiątych. | ten 
właśnie kreacyjny kierunek zdaje się 
dzisiaj odradzać. Główną nagrodę w 
Troi otrzymał film Jorge Polaco „W i- 
mieniu syna” (En el nombre del hijo) 
dzieło błyskotliwe, choć niełatwe w o- 
cenie, budzące nawet ostre sprzeciwy. 
Do zwycięstwa przyczynił się niewątpli- 
wie entuzjazm Kiry Muratowej. Nie po- 
dzielam go w pełni, muszę jednak 
przyznać, że w tej opowieści o klaustro- 
fobicznym, chorobliwym związku starej 
matki i starzejącego się syna jest jakaś 
wielkość. Imponuje odwaga przełamy- 
wania wszelkich estetycznych regut, 
śmiałość w prowadzeniu wiecznej, 
niszczącej gry zazdrości i miłości, w e- 
rotycznej perwersji, która osłania bez- 
radność wobec Świata dwojga samot- 
nych ludzi. To zwierciadło duszy czło- 
wieczej bywa przerażające, pozwala 
jednak dostrzec coś odkrywczego. 
Mniej perfekcyjny w robocie okazał się 
film Alejandro Agresti zatytułowany o- 
sobliwie „Miłość jest ttustą kobietą” (El 
amor es una mujer gorda). Ten skrom- 
ny, czarno-biały obraz również utrzyma- 
ny jest w tonacji groteski ale nie epatuje 
obrzydliwością. Jego bohater, nieco 
nieprzytomny, śmieszny _ dziennikarz 
odbywa długą drogę ulicami Buenos 
Aires w towarzystwie hałaśliwego przy- 
jaciela w poszukiwaniu dziewczyny, 
która zniknęła w czasach ostatniej dyk- 
tatury wojskowej. Sytuacje są tragiko- 
miczne, mocno odzywa się w nich jed- 
nak polityczna rzeczywistość tego kra- 
ju. W gruncie rzeczy te dwa filmy dopet- 
niają się, są nieco jeszcze stłumionym 
głosem, który po swojemu, w sposób 
oryginalny pragnie dać świadectwo na- 
szych czasów. 

Festiwalowi w Troi warto uważnie się 
przyglądać, nie ulega bowiem wąjpli- 
wości. że wzrastać będzie w znaczenie 
jako miejsce spotkań kinematogralii, 
które inaczej miałyby utrudniony wstęp 
do Europy. A i z naszego punktu widze- 
nia jest to festiwal znaczący, bo kto wie, 
czy już wkrótce nasze filmy nie znajdą 
się najzupełniej oficjalnie w konkurso- 
wych szrankach. Węgrzy już się znależ- 
li, nawet dostali nagrodę (za reżyse- 
rię). 

Ile to tytułów mamy wyprodukować w 
roku przyszłym? Policzmy dobrze... 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


Film krótki i okolice 


OPINIE 


MIEĆ MIEDŹ 


Również niejako z klucza wypadało obdarować nagrodą film ekologiczny. Star- 

towały dwa, nagrodę otrzymał lepszy (..Mieć miedź”) Lechostawa Czotnow- 

skiego. Lecz w swej filmowej formie nie pokazujący niczego nowego, odkryw- 
czego. Poprawność nie powinna predestynować do festiwalowych laurów. 

Przemystaw Osuchowski 

„Gazeta Krakowska” 4-5.06 88 

Zdarza się przecież, że sam temat mimo nieatrakcyjnej formy przemawia 

dobitnie, poraża nawet (...) rzetelnie zdokumentowany obraz wsparty suchym 

komentarzem. Ale w tym wiaśnie przypadku beznamiętny głos. lektora i rzeczo- 

wość faktów w zderzeniu z wizerunkiem spustoszenia środowiska naturalnego 

w zagłębiu legnicko-głogowskim potęguje przerażającą wymowę obrazu. 
Małgorzata Dipont 
„Życie Warszawy” 12.06.88 


NADZIEJA 

Próbę oddania nastrojów społecznych czasu referendum i paniki rynkowej 
podejmuje Tadeusz Patka filmem „Nadzieja” (WFD). Forma plakalu społeczno- 
-politycznego wraz z jego uproszczeniami nie służy jednak ogólniejszej refieks- 


Ji. Małgorzata Dipont 
„Życie Warszawy” 30.05.88 


_. znakomita „Nadzieja” Tadeusza Pałki. Dokument bez stowa komentarza, 
co niemal niebywałe, powstały tuż przed referendum, a zderzający w obrazie 
optymistyczne napisy i hasta — z nędzą zwyczajnego, codziennego życia na 
ulicach i w sklepach. Zimno się robi od takich nadziei. Wanda Wolska 


„Echo Krakowa” 1-2.06.88 
.. Wątpię, czy widz chce oglądać na ekranie tylko kolejki, chyba, że dla 
masochistycznych cełów samoprzekonania się. że innym też nie jest lepiej. 


Tomasz Śrutkowski 
„Dziennik Pojezierza” 13.06.88 


SYBIRACY 

Na nagrody zasługują także moim zdaniem „Sybiracy” J. Gębskiego, obraz 
pierwszy raz nawiązujący do dziewiętnastowiecznych zsyłek polskich inteligen- 
tów w głąb Rosji. To rodzaj poetyckiej impresji, interesującej zresztą, ale na 
pogłębianie problemu trzeba jeszcze poczekać Małgorzata Karbowiak 


„Głos Robotniczy” 31.05.88 


Jest to połączenie reportażu historycznego z kręconymi naprędce scenkami 
syberyjskiej wioski, w której żyją potomkowie polskich zestańców. Film długi, 
nużący, grający jednak na emocjach widzów atmosferą wymazywania „białych 


plam”. Przemysław Osuchowski 
„Gazeta Krakowska" 4-5.0688 


Najciekawszy tu film Józefa Gębskiego „Sybiracy” (...) udało mu się dotrzeć 
do ich potomków, nieraz już pochodzących z rodzin mieszanych, choć zawsze 
pieczołowicie przechowujących zapamiętane lub przekazane im tormy i ele- 
menty polskości. |. ) Niezwykły to film, choć bardzo jeszcze delikatny w tym, co 
mógłby i powinien odkryć. Maria Malatyńska 


„Życie Literackie" 12.06.88 

SZYCHTA 
Film Jerzego Kaliny jest po prostu w dziedzinie animacji utworem najlep- 
szym, a ponadto wyraża w lapidarnej formie dosadnie i dowcipnie temat, który 
dziś obchodzi każdego. A mianowicie nieustający proces dewaluacji złotów- 


ć Małgorzata Dipont 
„Życie Warszawy” 12.06.88 


Jury poszukując klucza do precyzyjnego myślenia przy okazji zacieśniło jego 
horyzonty i zdegradowało odwagę. Na zwolniony przez wyższe, niedocenione 
wartości postument wwindowano pieniądze. Alicja lskierko 


„Ekran” 16.06.88 


Film o infiacji — ale czy tylko pieniądza? Wydaje się, że także wartości, historii, 
idei. Film o tym, że zty pieniądz wypiera dobry, ale także obraz zmarnotrawionej 
ludzkiej pracy (ci górnicy fedrują bez przerwy), gorzka synteza, wywiedziona z 
prostego pomystu. Umieściliśmy kiedyś na banknotach nasze sztandary. Czy 


? g 
teraz na sztandarach umieścimy banknoty? Bożena Janicka 


„Film” 26.06.1988 
TRANS-SEX 
Były też i superhity. Marek Drążewski zajął się transseksualizmem po polsku 
i zrobił prawdziwy horror, któremu gwarantuję pełne powodzenie na ekranach. 
Jego Transsex proponuję. jako dodatek do jakiegoś niewydarzonego filmu 
fabularnego. Kina będą mogły, po raz pierwszy dzięki krótkometrażówce, liczyć 
na frekwencję. Drążewski wbił się w temat ktami, problem kobieto-mężczyzn i 
mężczyzno-kobiet rozkładając na elementy pierwsze, bez stosowania uników. 
Tomasz Śrutowski 
„Dziennik Pojezierza” 13.06.88 
„Trans-sex”, na poły dokumentalny, na poły inscenizowany, oświatowy bryk 
(...) Reżyser nie mógł się zdecydować, czy ma to być informacyjno-oświatowa 
publicystyka, czy dokumentalny felieton o dramacie nietolerancji. 
Przemysław Osuchowski 
„Gazeta Krakowska” 4-5.06.88 
Tytuty filmów podajemy w porządku alfabetycznym. Z korespondencji festi- 
walowych cytaty wybrał 


Od śmierci Marilyn Monroe (5 sierpnia 1962) minęto 26 lat, 
a jednak pamięć o tej niezwyktej aktorce nie wygasa. 
Autobiografia Arthura Millera, byłego męża MM, która 
stała się literacką sensacją, jest kolejnym dowodem tego 
zainteresowania. Z pisarzem rozmawiała Catherine David 
z „Le Nouvel Observatevr”. 


CZAS ODN 
ARTHURA 


© Pańska książka „Nić czasu” 
jest bardzo długa. Nie sposób jej 
przekartkować, bo traci się wątek, je- 
żeli nie przeczyta się wszystkiego... 

— Niestety, nie mogę jej już skró- 
cić! 

© Zadziwia precyzja pańskich 
wspomnień. Czy prowadził pan dzien- 
nik? 

— Nie, tylko robiłem zapiski. Notąwa- 
łem sobie jakieś strzępy dialogów, mia- 
tem bruliony, jak wielu pisarzy. Ale po- 
służyło mi to tylko do ustalenia paru 
dat. Prawdziwe emocje tkwiły we mnie, 
nie na tych kartkach 

© Simone de Beauvoir twierdziła, 
że wszystko wkłada w swoje książki, 
że już nic nie zostało jej w pamięci. 
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— U dramaturgów wygląda to inaczej. 
Dramaturgia to gatunek niesłychanie 
wymagający. W sztukach jest mało 
słów. Liczy się akcja. W mojej książce 
wykorzystałem więc to wszystko, co do 
tej pory spoczywało w spokoju. 


© Rzeczywiście wszystko? 

— W pewnym sensie tak. Ale mógł- 
bym napisać zupełnie inną. chociaż 
równie opasłą książkę, dotyczącą tego 
samego okresu. Znaleziska pamięci nie 
mają żadnych granic. W gruncie rzeczy 
dokonałem pewnego wyboru. Napisa- 
łem tylko to, co miałem ochotę przeczy- 
tać. Kiedy zaczynałem się nudzić, zmie- 
niatem temat 

© Dla pana pisarz to przede 
wszystkim pamięć. 


— Pisarz to ktoś, kto prowadzi dzien- 
nik pokładowy. W krajach, gdzie jest 
dużo analfabetów skrybów uważa się 
za świętych. 


© Sakralizacja pisarstwa to część 
tradycji żydowskiej. 

— Oczywiście. Pradziadek prowadził 
mnie do synagogi i pokazywał mi — za- 
nim jeszcze nauczyłem się czytać — 
Torę, hebrajskie litery Księgi. Niezależ- 
nie od sensu, litery mają w sobie coś 
magicznego, wiążą nas z Historią, u- 
miejscawiają w czasie i przestrzeni. To 
nie przypadek, że naziści starali się 
skonfiskować wszystkie teksty napisa- 
ne po hebrajsku. A weźmy Rosjan, ich 
kuli dla poezji, języka. 


© To samo można powiedzieć o 
Francuzach... 


- Oczywiście, ale w Stańach pisars- 


ALEZ 


graniczony czas trwania. Pytanie tylko, 
kiedy klepsydra się przechyli. Jeszcze 
pięć lat temu nikt nie myślał, że Japoń- 
czycy będą w stanie kupić za gotówkę 
w Stanach takie firmy jak General Elec- 
tric, Westinghouse. Teraz wykupują 
centrum Manhattanu. Jesteśmy w 
szczytowym okresie kampanii prezy. 

denckiej, ale nikt o tym nie wspomina. 

Kandydaci starają się dostarczyć roz- 
rywki, bawić. Wydaje się, że to co mó- 
wią, nie ma żadnego znaczenia. 

© McLuhan dawno to przewi- 
dział. 

— Tak... Wczasie angażowania akto- 
rów każe im Się przedefilować i wybiera 
się tego, kto najbardziej odpowiada po- 
staci. W telewizji defilują kandydaci, u- 
biegający się o rolę prezydenta. Pu- 
bliczność ich ogląda i wybiera tego, kto 
ma prezydencki wygląd, kto najbardziej 


ONY 


MILLERA 


two nie ma tak znakomitej pozycji. 
Mamy wielu analfabetów, zadziwiająco 
dużo jak na tak bogaty kraj. 


© Pana ojciec także byt analfabe- 
tą. 

— Jego rodzice zostawili go w Pols- 
ce. Zabrali do Ameryki wszystkie dzieci, 
prócz najmłodszego. Dopiero potem 
przysłali mu bilet. | ten siedmioletni 
chłopczyk podróżował przez całą Euro- 
pę ze swoim biletem okrętowym... Jego 
przygody pokazują czym była cywiliza- 
cja w latach 1870-1880. Nie jestem 
pewny, czy dzisiaj byłoby to możliwe. 
Od Wielkiego Kryzysu w 1929 roku nie 
sposób już żyć iluzją absolutnego bez- 
pieczeństwa. Nawet dolar nie jest 
wieczny. Każda cywilizacja ma swój o- 


odpowiada wyobrażeniom o prezyden- 
cie. 


© Ale jak cziowiek, który zdradza 
żonę, miałby odpowiadać wyobraże- 
niu prezydenta? 

— To'inna sprawa. Obsesją Ameryki 
jest seks. Ale Ameryka nic z tego nie 
rozumie, nie wie, co począć z seksem. 


© Wraz z Marilyn zasiadał pan jed- 
nak w pierwszej loży. 

— Oczywiście. W Ameryce seksua|- 
ność jest tłumiona i zarazem wystawia- 
na na widok publiczny. Trudno nawet 
pojąć, jak Marilyn cierpiała z tego po- 
wodu. 


© Padają zarzuty, że namalował 
pan zbyt okrutny portret Marilyn. 


— Ci, którzy je podnoszą, chcieliby, 
moim zdaniem, otrzymać wyidealizowa- 
ną wizję i zarazem coś pikantnego. Ró- 
żaną wodę i seksualne szczegóły. 
Trudno było mi pisać o Marilyn, bo już 
nie może zabrać głosu. 


© Mówi się, że wykorzystał pan 
historię z nią, aby pisać. 

— Gdyby żyta, mogłaby to przeczy- 
tać... 

© Czy pogodzitaby się z tą przera-, 
żającą opowieścią o jej depresji w 
czasie realizacji „Skłóconych z ży- 
ciem"? 

— Och tak, z pewnością. Wówczas 
nie panowała już nad niczym 

© Montgomery CIift zmarł wkrótce 
po tym filmie... 
Miat atak, w tok czy dwa lata póź- 
niej, kiedy kręcił film o Freudzie z Hu- 
stonem. To było wstrząsające. Miał tyl- 
ko 40 lat. 

©_ i obdarzony był równym czarem 
co Marilyn... 

To był wspaniały aktor, człowiek 
bardzo subtelny, wykształcony. Gdyby 
Monty urodził się dziesięć lat później, 
nie musiałby tak borykać się ze swoim 
homoseksualizmem, udawać, że ma 


Marityn Monroe I Arthur Miller 


przyjaciółkę... Żył w strasznym napięciu. 
A teraz już oboje nie żyją... 

© Ale jeżeli chodzi o Marilyn, to w 
pewnym momencie opuścił pan 
ręce. 

— Nie mogłem już nic dla niej zrobić. 
Nikt nie mógł. Każdy, kto przeżył coś 
podobnego, powie pani to samo. 

© Napisał pan, że nie było już żad- 
nego dystansu, gry między nią a jej 
ekranowym wizerunkiem. Czy to 
wiaśnie stało się powodem jej śmier- 
ci? 

— Sądzę, że tak. 

© Jakby przyklelła się do ekranu. 

— Tak, w micie, który ją otaczał nie 
było miejsca na ból, cierpienie. Nie 
miała prawa być nieszczęśliwą. | to trwa 
nadal. chociaż już nie żyje. Gdy tylko 
zdobyła sobie publiczność, wpadła w 
GR 


© Marilyn uważała się za sierotę. 
'W jakimś sensie sierotą byt także 
pana ojciec. 

— Zauważyłem tę zbieżność dopiero 
pisząc książkę. Sądzę, że oboje dosko- 
nale by się porozumieli ze sobą. Ja tak- 
że w dzieciństwie czułem się wyobco- 
wany z mojej rodziny. 


Fot. L'Express 


końcu Roosevelt wymógł na Kościele, 
aby Ćoughlin zamilkł: prowadziliśmy 
wojnę, a on popierał wroga. W tym sa- 
mym stylu utrzymane były Xe Ezry 
Pounda. 


© W latach EMI oskar- 
żono pana o komunizm. 

* — Zawsze słyszy się te same mowy o 
zdrajcach ojczyzny. 

© Ale ludzie, którzy urządzali proż 
cesy, nadal są na miejscu, nic się im 
nie stało. 

— Zmienita się atmosfera. Republika- 
nie prowadzą rozmowy z Gorbaczo- 
wem, Nixon negocjuje z Chinami. 
Wszystko jest teraz na odwrót. System 
niewolenia umystów pokazałem w mo- 
jej sztuce „Czarownice z Salem". Chiń- 
ska pisarka Nien Chieng obejrzała tę 
sztukę w Szanghaju. Spędziła siedem 
lat w więzieniu. Powiedziała ojj, 
którzy mnie przestuchiwali. używali tego 
samego języka”. Była zaskoczona.'Sę- 
dziowie w czasie rewolucji kulturalnej 
zadający te same pytania co inkwizyto- 
rzy w roku 1692! 

© Pisze pan, że jedną z najpiiniej- 
szych potrzeb pisarskiego serca jest 
ujawnienie tego, co ukryte. 

— Poświęcamy nasz czas na odsło- 
nięcie czegoś. To wspaniały majak: 
czytelnik ma swoje wyobrażenia o 
świecie, ale kolejna książka, sztuka, film 
sprawiają, że spadają maski i ukazuje 
się istota rzeczy. 

© Pokszać niewidzialne. 

— Sztuka istnieje po to, aby ujawnić 
ukrytą prawdę. Społeczeństwo nato- 
miast istnieje, aby tę prawdę ukryć. 


— Po ojcowskich niepowodzeniach, 
każdy chłopak, niezależnie od swoich 
uzdolnień czy tałentu, odczuwa potrze- 
bę stworzenia czegoś wielkiego. To jest 
pragnienie stworzenia nowego ładu, bo 
stary się zawalił i pustkę należy czymś 
wypełnić. 

© Tej pustki brakowało Marilyn. 

— Wokół niej panowat chaos, 
wszystkie mocno zarysowane linie za- 
tarty się. To zdarza się sierotom. Tracą 
rodzinę i jedyne, co im pozostaje to 
wdzięk. Wielu aktorów jest sierotami. 

© Wystartował pan w życie z za- 
miarem zmienienia świata za pomocą 
pióra. 

— Nie udało mi się! Rzucamy chleb 
do wody w nadziei, że połknie go ryba i 
że pewnego dnia ta ryba stanie się po- 
żywieniem filozofa. Ale bezpośredni 
związek między słowem pisanym a 
zmianami spotecznymi to coś niesły- 
chanie rzadkiego. W 1946 roku napisa- 
tem jedną z pierwszych amerykańskich 
powieści o antysemityzmie — „Focus”, 
w nadziei zahamowania eksplozji tego 
typu nastrojów w Stanach. Wiełu Ame- 
rykanów uważało, że gdyby nie Żydzi, 
Ameryka nie przystąpiłaby do wojny. 
Kościół katolicki nie krył swojej wro- 
gości wobec Żydów. W czasie wojny 
wielką popularnością cieszyta się audy- 
cja radiowa prowadzona przez księdza- 

-antysemitę, ojca Coughlina. Była pow- 
tórzeniem propagandy Goebbelsa. W 


Oprac.: Mol 
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całej Europie jest dziś około 500 anima- 
torów. Amerykański wspólnik zadekla- 
rował, że w Polsce zastosuje podobne 
jak na Tajwanie techniki szkolenia i ta- 
kie same środki 

Zgodnie z podpisaną umową, Ame- 
rykanie bezpłatnie przekażą spółce 
„Hanna-Barbera Poland" filmy wypro- 
dukowane przed laty przez „Hanna- 
Barbera Prod.”, jak również najnowszą 
produkcję. „Hanna-Barbera Poland” o- 
trzymała prawo dystrybucji tych filmów 
w Polsce i krajach socjalistycznych — za 
waluty tych krajów. Z opłat dystrybucyj- 
nych firma pragnie otrzymać fundusze 


kształcenie animatorów i inwestycje. 


nie jest nowe, nie ma precedensów. 


„Hanna-Barbera Prod. 
niowców”, „Misia Yogi", 
golię” 


wym” dla dzieci. 


dobizn Gargamela i Smurtów. 


półkuli. 


kańską organizację pracy. 


Wideokamera 


| statutowej 


na produkeję seriali animowanych, 


Czystym zyskiem firmy będą wpływy 
dolarowe za wyprodukowane i sprze- 
dawane na Zachód filmy. To rozwiąza- 


Polskie dzieci będą więc miały szan- 
sę obejrzeć najsłynniejsze seriale firmy 
m.in. „Jaski- 

.Goryla Ma- 
„Psa Huckleberry”. Przewiduje 
się, że będzie się to odbywać za po- 
średnictwem kaset wideo, w wideoki- 
nach („Hanna-Barbera Poland” myśli o 
sieci własnych sal), spółka pragnie tak- 
że wykorzystać kina, które znalazły się 
w rękach ajentów. Być może filmy te 
staną się stałym programem „poranko- 


Trzecią sterą działania firmy — poza 
produkcją i dystrybucją — jest ochrona 
na polskim rynku praw autorskich, w 
tym praw do postaci z filmów. „kłanna: 
Barbera Poland" posiada wyłączne 
prawo udzielania licencji na wykorzy- 
stanie podobizny „Smurtów” na wszel- 
kich wyrobach. Ta umowa stała się pre- 
cedensem prawnym w dziedzinie pra- 
wa autorskiego w Polsce. Spółka finali- 
zuje umowę z firmą, która w jej imieniu (i 
za udział w odzyskanych kwotach) ści- 
gać będzie piracki proceder wykorzy- 
stywania wizerunków „Smurłów” i bo- 
haterów innych filmów animowanych. 
„Hanna-Barbera Poland" podpisała już 
blisko 80 umów z osobami prywatnymi 
i firmami, zezwalając na stosowanie po- 


Firma chce świadczyć usługi także w 
dziedzinie produkcji filmów fabular- 
nych. Wszystko zależy jednak od tego, 
czy amerykański wspólnik znajdzie zle- 
ceniodawców w Europie lub na drugiej 


Co dzieje się dziś w firmie? Spółka 
wykonuje wyłącznie animację, ściślej — 
rysunki i dekoracje według otrzymane- 
go z USA pomystu i wzorów. Cały pro- 
ces obróbki technicznej, moniażu, itd. 
odbywa się w Stanach. W produkcji 
znajdują się odcinki serialu „Snorksy”, 
a na przełomie roku spółka otrzyma 
prawdopodobnie nowe zlecenie z Eu- 
ropy. Lada dzień w Studiu w Bielsku- 
Białej zostanie skompletowany sprzęt 
najwyższej jakości: kamery (identyczne 
jak w Hollywood) i kopiarki. Wszystkie 
materiały, celuloidy, farbki przysyłane 
są przez amerykańskiego wspólnika. 

Szansę rozwoju firmy upatruje się w 
gwałtownym wzroście zapotrzebowania 
na świecie na film animowany, przede 
wszystkim — na seriale. Wiąże się to z 
rozwojem wideo i telewizji satelitarnych 
Konkurencję wygrywa ten, kto produ- 
kuje_najszybciej i najsprawniej. Naj- 
pierw trzeba więc wprowadzić amery- 


kilometr pod ziemią 


„DEMPOL! to przedsiębiorstwo pro- 
dukcji różnej, handlu i ustug, jednostka 
gospodarki uspołecznionej. Utworzone 
zostało przez Centralny Komitet Stron- 
nictwa Demokratycznego na zasadzie 
spółki z ograniczoną odpowiedzialnoś- 


cią (udziałowcy: Stronnictwo Demokra- 
tyczne i Izba Rzemieślnicza w Pozna- 
niu). Zadaniem firmy jest finansowanie 
działalności _ politycznej 
Stronnictwa. Siedzibą spółki jest Poz- 
nań, a w całym kraju jest 27 oddziałów 
„Dempolu”. Wśród nich jeden oddział 
w Gdańsku — zajmuje się od dwóch lat 
produkcją wideo. 

„Dempol” w Gdańsku oferuje pro- 
dukcję filmów oświatowych, dokumen- 
talnych. promocyjnych, szkoleniowych i 
reklamowych. Podstawowa działalność 


to produkcja, handel, konsultacja i pro- 


jektowanie w następujących dziedzi- 
nach: układy i podzespoły elektronicz- 


ne, diagnostyczna aparatura elektro- 
niczna, prace geodezyjne, geologiczne 
i geotechniczne. Wideo to 10-12 pro- 


cent obrotu oddziału gdańskiego. 


W ubiegłym roku odział kupił profes- 
jonalny sprzęt wideo w systemie U-ma- 
tic. Produkcja filmów rozpoczęła się w II 
połowie 1987 roku. Dział wideo zatrud- 
nia trzech pracowników: dwoje dzienni- 
karzy: (jeden jest również reżyserem) i 
technika elektronika. W całym oddziale 
gdańskim na 140 pracowników jest 11 


etatów administracyjnych. 


na głębokość 1200 metrów. 


szybka produkcja nio jest możliwa. 


i operatorów. 


siębiorstw połowowych i armatorów. 


wzięciem. 


miał odpowiedni sprzęt. 


operacyjne lub eksportować towary. 


Na razie „Dempol” nie ma w dorobku 
własnych filmów. Firmy nie stać jeszcze 
na podjęcie ryzyka produkcji z włas- 
nych funduszy. Zaczęto od filmów do- 
kumentalno-promocyjnych. o różnym 
metrażu (m.in. dla Zakładu Robót Gór- 
niczych w Lubinie). Pracownicy „Dem- 
polu” szczycą się tym, że dotarli z ka- 
merą tam, gdzie nie próbują wejść kon- 
kurenci, a więc np. do szybu kopalni — 


Firma nie realizuje zwykłych reklamó- 
wek ze względu na cykl produkcyjny — 
„Dempol'* musi korzystać z montażow- 
ni „Interpress-Filmu", a więc bardzo 


Ceny: 1 minuta filmu realizowanego 
w „Dempolu” kosztuje od 70 do 120 
tysięcy złotych. Firma zatrudnia na zle- 
cenia wyłącznie profesjonalnych, zwe- 
ryfikowanych merytorycznie reżyserów 


„Dempol” oferuje swoje usługi o- 
świacie — proponuje wykorzystanie 
komputera i animacji przy wykonywaniu 
plansz poglądowych i intormacyjnych, 
np. w programach nauczania plastyki w 
szkołach. Firma pragnie także w przysz- 
łości realizować dla telewizji filmy przy- 
rodnicze, korzystając z pomocy przed- 


W pierwszym półroczu w produkcji 
znajduje się osiem filmów; wszystkie 
powstają techniką wideo, gdyż realiza- 
cia filmów na taśmie światłoczułej jest 
dla „Dempolu” zbyt drogim przedsię- 


Firma ma w planie świadczenie roz- 
maitych ustug filmowych — udźwięko- 
wienia, kopiowania, ale wszystko to ru- 
szy wówczas, gdy „Dempol” będzie 


Jako jednostka gospodarki uspo- 
łecznionej „Dempol” funkcjonuje nieco 
inaczej niż typowa spółka z ograniczo- 
ną odpowiedzialnością lub spółdzie|- 
nia. Nie ma tu cen umownych, sporzą- 
dza się — jak w całej kinematografii — 
umowy o dzieło, według ustalonych z 
góry stawek. Filmy podlegają kolauda- 
cji artystycznej i po otrzymaniu odpo- 
wiedniej kategorii zaliczane są do do- 
robku profesjonalnego twórcy. „Dem- 
pol” posiada własne biuro handlu za- 
granicznego z siedzibą w Poznaniu, po- 
przez które może zawierać umowy ko- 


Gdański oddział wideo widzi duże 
możliwości w zakresie popularyzacji 
tradycji, kultury i historii Polonii oraz 
spełniania potrzeb propagandowych i 
reklamowych Centralnego Komitetu 


Stronnictwa Demokri Ę 
zę: PO YZEJY. (ze do Sukcesu. Z pozoru fajtłapa w 
Opracował |] momencie próby okazywał się osobni- 
MARIUSZ MIODEK Hi kiem energicznym i zaradnym. Ale nie 


Książki 
KLOWN 
Z LICZYDŁEM 


tylko łatwość, z jaką można się było 
utożsamić z bohaterem jego filmów, za- 
pewniała Lloydowi sympatię widzów. 
Nie było chyba drugiego komika, który 
by z równą precyzją konstruował swoje 
gagi i dbał o właściwe ich rozłożenie w 
opowieści. Budowanie struktury filmu 
stawało się procesem matematycznym 
Biogralowie wiele piszą o „lołogralie” — 
instrumencie służącym do opracowania 
krzywej śmiechu. Dembowski przytacza 
zresztą analizę filmu „Niedorostek”, w 
którym pomieszczono 138 gagów, U- 
szeregowanych według sześciu kate- 
gorii w zależności od stopnia rozbawie- 
nia widza. Kiedy jednak ogląda się jego 
filmy jeden po drugim, bez trudu można 
dostrzec, że zasadnicze elementy akcji 
(gonitwa, wspinaczka, sekwencja me- 
lodramatyczna) przybrały formę z rzad- 
ka modyfikowanych „stałych iragmen- 
tów gry”. Ta wiara w sprawdzony model 
doprowadziła do tego, że nawet w naj- 
poważniejszych opracowaniach mylo- 
ne są fotosy z filmów „Jeszcze wyżej" i 
„Nóżki przede wszystkim”. 
Burleskom Harolda Lloyda przez dłu- 
gie lata towarzyszyła legenda, że aktor 
nie posługiwał się dublerem, a wszyst- 
kie mrożące krew w żyłach sceny na 
wysokościach realizowane były w wa- 
runkach naturalnych. Szkoda, że autor 
opracowania nie przypomniał znanego 
w Polsce serialu o początkach Holly- 
wood, którego twórcy Kevin Brownlow i 
David Gill, zrekonstruowali plan, gdzie 
kręcono sekwencję wspinaczki z 
„Jeszcze wyżej”. Na skraju dachu wie- 
żowca wybudowano dodatkowe piętro, 
zaś kamerę umieszczono pod takim ki 
tem, by wspinający się po trzymetrowej 
ścianie aktor miał za sobą ulicę, a nie 
dobrze zabezpieczony dach budynku. 
Był to — na ówczesną miarę — majster- 
sztyk techniki filmowej. 
LEKTOR 


_—U„ „JJ mw Du 


FILM NA ŚWIECIE nr 336, grudzień 1986: 
Ciayton 


studium Ireneusz Dembo- 

wski. — W doborowym towa- 
rzystwie wielkich geniuszy śmiechu 
Chaplina, Keatona, Laurela i Hardy'ego, 
Braci Marx, Langdona, którym poświę- 
ciliśmy już numery specjalne, nie może 
zabraknąć Harolda Lloyda. Znajdował 
się kiedyś na samym szczycie popular- 
ności i powodzenia, także w Polsce (...). 
Dziś jest postacią prawie zapomnia- 


o latach przerwy wracamy do 
burleski — rozpoczyna swoje 
j3 


ną 

Czyżby? Kiedy pada hasło „burle- 
ska”, na ekranie telewizorów wcześniej 
czy później pojawia się człowiek w ro- 
gowych okularach i stomkowym kape- 
luszu, balansujący na wysokościach. 
Jego filmy, a zrealizował ich ponad 
dwieście, są nie tylko obowiązkową 
częścią wszystkich składanek, obrazu- 
jących „złoty wiek” niemej komedii, ale 
pojawiają się na małym ekranie jako 
autonomiczne fragmenty programu — 
kilka lat temu przypomniała je w spec- 
jalnym cyklu również Telewizja Polska. 
Jego nazwisko nie przestaje być wy- 
mieniane jednym tchem obok Chaplina 
i Keatona jako jednego z trzech mi- 
strzów gatunku. Nie jest więc Harold 
Lloyd postacią aż tak bardzo zapomnia- 
ną. Dziwi raczej, że jego sylwetka uka 
zuje się w Galerii Wielkich Komików 
„Filmu na Świecie" tak późno. 

Jednocześnie trzeba Dembowskie- 
mu przyznać rację, że gwiazda Lloyda 
Świeci dziś mniej intensywnym bla- 
skiem niż tych, z którymi niegdyś wy- 
grywał na listach najbardziej kasowych 
postaci kina. Jak to się stało, że najle- 
piej niegdyś opłacany aktor (nie tylko 
komediowy) Hollywood, którego filmy 
oparty się procesowi starzenia, nie bu- 
dzi już takich emocji jak jego dawni ry- 
wale i koledzy? Przyczyn można zna- 
leżć kilka. W momencie renesansu bur- 
leski Harold Lloyd nie był legendą, lecz 
żywym człowiekiem, aktywnie uczestni- 
czącym w życiu Hollywood — udziałow- 
cem wytwórni filmowej. współwłaścicie- 
lem stacji telewizyjnej. prezesem Izby 
Handlowej w Beverly Hills. W jego bio- 
grafii zabrakło też tajemnicy, tragedii 
lub skandalu, które mogłyby zainspiro- 
wać badaczy. Lloyd stosunkowo szyb- 
ko zdobył popularność, utrzymał ją po 
rewolucji dźwiękowej, wycofał się z ek- 
ranu bez szumu, pozostając w pamięci 
widzów, czego dowodem powodzenie 
dwóch filmów montażowych z początku 
lat sześćdziesiątych. Specjalnego Os- 
cara za wkład w rozwój sztuki filmowej 
otrzymał już w 1952 roku — zaledwie 
pięć lat po wycofaniu się z ekranu, sie- 
dem lat przed Keatonem i dwadzieścia 
iat wcześniej niż Chaplin. Nie było więc 
potrzeby „reanimowania” mistrza. Stąd 
pewna dysproporcja w ilości opraco- 
wań na temat dorobku Lloyda w sto- 
sunku do książek poświęconych innym 
twórcom burleski. 

A jednak Lloyd ciągle zasługuje na 
uwagę i pamięć. W przeciwieństwie do 
swych kolegów nie szukał satyrycznych 
odniesień do otaczającej go rzeczywis- 
tości, nie próbował ostrzegać przed po- 
stępem cywilizacyjnym, nie_naktaniał 
do głębszej refleksji. Bohater Lloyda 
był częścią amerykańskiego mitu — 
młodym self-nade-manem z uporem 
pokonującym wszelkie bariery na dro- 


FILM NR 32, 7 SIERPNIA 1988 


Stop-klatka 


Czy mogę 


prosić 


Panią 


do tańca? 


Niezwykły wywiad z Marleną Dietrich 


„Kino”, nr 32/1938 


Lido, w lipcu 


ju i eslsior stracił 
Ine wydarzenie na niebie łub zie- 
mi nie mogło od lat dziesięciu wy- 
wołać grymasu najlżejszego zdzi- 
Se na jego zmiętej, wypranej z 
uczuć twarzy. Wielki, wytworny ho- 
tel, w którym corocznie mieszka kil- 
kaset najsławniejszych ludzi tego 
globu - to była jego „szkoła życia”, a 
władając dwunastoma językami 
mógł zawsze sprostać przeciwnoś- 
ciom losu. 

"Tego dnia portier hotelu „Excel- 
sior” dał się jednak wyprowadzić z 
równowagi. O tej samej bowiem go- 
dzinie przed wspaniały fronton ut- 
rzymany w styłu mauretańskim za- 
jechało sześć limuzyn. Z pierwszych 
pięciu wysypała się czereda smag- 
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łych kobiet i dzieci — z szóstej, ostat- 
niej, wysiadła tylko jedna, bardzo 


„Zawartość" pierwszych pi 

muzyn — to królowa matka E ERiptu i 
jej cztery córki oraz osoby towarzy. 
szące z dworu królewskiego; blada i 
O siad WA 


— Marlena 

Porter arżącą rę ręką wpisał w księ- 
dze przyjęć: Illa regina Nazli e prin- 
cipessi, a obok zaś nieco niżej: sig- 
nora M. Dietrich. To było wszystko, 
na co mógł się w tej chwili zdobyć. 
Otarł pot z czoła i bladymi ze wzru- 
ESRO NAS KE 


Nie ulegało najmniejszej wątpli- 
wości, że Marlena w czasie swego 
kilkudniowego pobytu na Lido bę- 
dziśsię starała zachować najściślej- 
sze incognito. Potwierdziła to wra- 
żenie następująca rozmowa telefo- 


niczna, jaką przeprowadziłem tego 
bzczę dnia z hotelem „Excelsior”: 
— Poproszę o połączenie z panią 
Dietrich. 
— Kto mówi? 
— Dziennikarz z Polski, chciałem 
właśnie. 


„— Ach, to i pan uległ temu złudze- 
niu, co i inni. 


dziś 
rano — nie jest wcale M: Die- 
trich — ta osoba jest tylko łudząco 
podobna do słynnej gwiazdy. Mieliś- 
my już w tej sprawie mnóstwo py- 
tań i chętnie spieszymy z wyjaśnie- 
niami. 
— Dziękuję. 
Szło zatem jak po grudzie. Posta- 
nowiłem działać na wła rękę, 


włożyć inną, zwyczajnego psa 
sza, który przybył na Lido po to, aby 


kor Municipale przegrać tro- 
Punktualnie z zdereaniem piątej 


Poj 
oai usiadłem przy 
stoliku tuż obok coctail-baru. Na 


ceniłby gangster na la 
kanaście milionów funtów szterlin- 


gów. Miałby racji i Ameryka- 
i a dro rani jdzi- 
waczaiejsze woje, przewadaie male: 
szkańcy „Excelsioru”. 
Minęło kilka it Chuda jak 
(roda Raka jaskrawo una 


Pathó-Baby, kiedy obok mego stoli- 
ka przeszła jakaś smukła pani w 


szerokich męskich przy- 
krój piżamy | w kr 


To była Marlena Dietrich. Usiadła 
samotnie blisko aaniejzca) Nikt pół 
zwrócił na nią najmniej 
Taras opad od pięknych k kobiet i 


minać wspaniałej petrae c CAŁE 
nt dał znak i Gie za- 
częła namiętnymi tonami 
najnowszego tańca. 
Wstałem i podszedłem do stolika 
bladej pani. W idealnej niemczyżnie 
poprosiłem o taniec. Chwila waha- 
nia — być może, że jednak mój język 
niemiecki zadecydował i Marlena 
a: się. Ruszyliśmy w stronę 
parkietu. 

Milczeliśmy oboje przez chwil 
Potem zapytałem najobojętniej- 


szym w świecie tonem: 


— Czy długo zabawi na 
Lido? PER 


Spoza niebieskich okularów po- 

Marlena zastanowiła się chwilkę i 
— Zaledwie parę dni. Potem jadę 

do 3 Londyna: 

— Czyżby nowy film? — zadałem 

pospiesznie drugie pytanie, żałując 

już po chwili, iż w ogóle je zada- 


Marlena odpowiedziała spokoj- 
nie: 


rzem? 


już czas. Do stolika zbli- 
żał się maitre d'hotel. 
Co za śmieszna sytuacja! To ja mo- 
głem rozpoznany. SA 


ZZA w ONA |) p PARKA DAJĘ 


Z ekranów świata 


en film ma długą historię. Jego twórca Jan 

Troell mówi, że już od dawna pragną podzielić 

się głębokim niepokojem, z jakim obserwuje 

moralny i psychologiczny status szwedzkiego 
społeczeństwa. Pomysł na dokumentalny esej o 
współczesnej Szwecji rodził się powoli; reżyser Szu- 
kał odpowiedzi na pytanie: „Czy rzeczywiście jestem 
szczęśliwy, ponieważ jestem Szwedem?” Dwa fakty 
przyspieszyły krystalizację projektu. W maju 1983 
roku Troell, wówczas już po 50-tce, zostaje ojcem 
pierwszego dziecka, córeczki Johanny; w tym samym 
czasie spotyka w Stanach Zjednoczonych amerykań- 
skiego psychologa i filozofa Rollo Maya. Przeprowa- 
dza z nim długi wywiad zarejestrowany na taśmie 16 
mm i ulega fascynacji jego teorią egzystencjalnej psy- 
choanalizy wyłożoną w książkach „Miłość i wola” 
(1971, istnieje również przekład polski) oraz „Wolność 
i przeznaczenie” (1981). Narodziny córki nadały ref- 
leksjom artysty na temat społeczeństwa, w którym 
będzie żyć jego dziecko, ton osobisty: film został za- 
dedykowany Johannie. Opinie Rollo Maya zorganizo- 
wały intelektualnie jego obserwacje. Peten ojcowskiej 
czułości portret Johanny, stawiającej pierwsze kroki i 
odkrywającej nieznany świat oraz dyskurs sięgający 
najgłębszych podstaw ludzkiego losu obecnego na 
ekranie Rollo Maya składają się na zasadniczy kontra- 
punkt myślowy filmu. 

Prawem paradoksu współczesna Szwecja, która w 
dzisiejszym skołatanym świecie stanowi oazę Sspoko- 
ju i dobrobytu oraz obiekt westchnień (szczególnie 
wymownych po naszej stronie Bałtyku), od dłuższego 
już czasu budzi wiele obaw i krytycznych spostrzeżeń 
u publicystów, psychologów i socjologów. ich rozmai- 
te opinie sumują się w przekonaniu, że głównym za- 
grożeniem rozwoju tego kraju staje się totalitamy mo- 
del stosunków pomiędzy państwem i obywatelem. O- 
czywiście, totalitaryzm niejedną ma barwę i należy 
podkreślić, iż jego szwedzka wersja, przedstawiana w 
publicystycznych raportach, jest łagodna i kusząca, 
bowiem zdaje się wynikać z nadopiekuńczych ambicji 
socjaldemokratycznego państwa. O tym, co kryje się 
za fasadą idealnie, zdawałoby się, zorganizowanego 
protekcjonizmu państwowego mówi wydana w ubieg- 
łym roku w Polsce książka polskiego emigranta żyją- 
cego w tym kraju od przeszło dwudziestu lat, Jacka 
Kubickiego, „Szwecja od środka”. Praca Kubickiego 
jest ciekawym rozwinięciem tezy o szwedzkim totalita- 
ryzmie, choć obraz tamtejszej rzeczywistości, jaki wy- 
łania się z jego zjadliwych opisów, jest miejscami 
przesadnie upiorny, co należy chyba przypisać emi- 
granckim urazom autora. 

Nie jest kwestią przypadku, że to właśnie Jan Troell 
podjął gorzki obowiązek ukazania w ekranowym 
zwierciadle sarkastycznego portretu własnego społe- 
czeństwa. Przypomnijmy, że reżyser, kreowany swego 
czasu przez krytykę na następcę Bergmana, jest auto- 
rem filmowej sagi według epickiego cyklu Wilhelma 
Moberga „Emigranci” i „Nowa Ziemia”, w której w 
ślad za pisarzem starał się zobrazować etos szwedz- 
kiego narodu szukającego swego przeznaczenia. Ten 
były nauczyciel pierwsze kroki filmowe stawiał z ka- 
merą dokumentalisty w ręku. „Bajeczny kraj” jest za- 
tem powrotem do źródła pierwszych doświadczeń re- 
żysera, ale nieporównywalna jest skala i rozmach no- 
wego filmu. 

Poglądy Troella można sprowadzić do stwierdze- 
nia, że Szwecja, mimo materialnej prosperity, jest kra- 
jem chorym a Szwedzi narodem, w którym zanika ży- 
cie. Film ilustruje ten stan osobliwej anemii psychicz- 
nej kilkunastoma wątkami przedstawiającymi różne 
postawy ludzkie wobec życia w sytuacjach kontlikto- 
wych, różne formy zachowań i sposoby myślenia. Oto 


się niezrozumiana w swoim środowisku i dzięki poezji 
pragnie uciec od rzeczywistości. Młody chtopak grają- 
cy na gitarze nie widzi przed sobą innych możliwości 
prócz alternatywy: albo zostanie gwiazdą rocka albo 
kryminalistą. Fanatyczny obrońca przyrody, uzbrojony 
w ochronny kostium, walczy z pewnym gatunkiem 
chwastów tylko dlatego, że zostały one przeniesione 
do Szwecji z zagranicy. Biurokratyczne przepisy nie 
zezwalają wdowcowi na ustawienie naturalnego ka- 
mienia o oryginalnym kształcie na grobie zmarłej 
żony. Dwóch drwali, ojciec i syn, wyposażonych w 
nowoczesny sprzęt pedantycznie wycina ogromne 
połacie pięknego lasu. Ostatni dzień w letnim pensjo- 
nacie dla starych i samotnych ludzi, który musi zostać 


portret uczennicy, która pisze wiersze, ponieważ czuje. 


ajeczny 
raj 


zamknięty, ponieważ jego remont jest nieopłacalny. 
Wygraną kończy się spór o skrócenie trasy szybkiego 
ruchu, która zostanie przeprowadzona przez wspania- 
ły park po to, aby ciężarówki mogły zaoszczędzić kilka 
sekund drogi. Makabryczny wywiad z selekcjonerem 
kurcząt, który odrzucone sztuki żywcem wrzuca do 
miełącej je na miazgę centryfugi. Historia wilka za- 
strzelonego pod pretekstem ochrony przyrody.. 

Jedną z kluczowych scen jest wywiad z młodą ko- 
bietą, która zajmuje się artystycznym tkaniem gobeli- 
nów. Jej sposób widzenia ludzkich spraw jest pełen 
prostoty, naturalności i wewnętrznej równowagi, dzię- 
ki czemu potrafi czerpać radość i poczucie sensu ist- 
nienia z każdej przeżytej chwili. Można odnieść wraże- 
nie, że dla autora filmu jest to jedyna postać, która 
odnalazła filozoficzne spoiwo ze światem bliźnich i ze 
światem natury, z samą sobą i z własnym powoła- 
niem. Moralno-światopoglądowa postawa młodej ar- 
tystki jest ilustracją rozważań Rollo Maya, których e- 
sencja zawiera się w stwierdzeniu: „Podstawowym 
celem życia jest twórczość”. 

Tymczasem organizacja życia społecznego w 
Szwecji, wartości i ideały przyświecające szwedzkiej 
polityce socjalnej. kształtujące zbiorową i indywidual- 
ną mentalność wchodzą w drastyczny konflikt z tym, 
co prawdziwie ludzkie, co wyzwala i rozwija osobo- 
wość człowieka. Rollo May atakuje przede wszystkim 


Rollo May I mata Johonna 


podstawowy dogmat sterujący zachowaniem prze- 
ciętnego Szweda: wyolbrzymioną, nieomal patolo- 
giczną potrzebę bezpieczeństwa, osławiony „tryghet”, 
którego zaspokojeniu służą państwowe instytucje za 
cenę daleko posuniętego psychicznego ubezwłasno- 
wolnienia i konformizacji jednostki. Racjonalne i pra- 
gmatyczne zasady funkcjonowania społeczeństwa, 
zapewniając obywatelowi bezpieczeństwo i komfort, 
zabójczo wpływają na jego energię twórczą i możli- 
wości rozwoju, wywołują bierność, apatię i upadek 
nadziei. Szukając _instytucjonalnego schronienia 
przed wszelkimi możliwymi przeciwnościami losu, 
Szwedzi utracili instynkt ryzyka, dar wyobraźni, poczu- 
cie tajemnicy, tęsknotę do mitu, zdolność emocjonal- 
nego odczuwania piękna i poezji świata. Konstruując 
utopijną „maszynę do życia”, niepostrzeżenie zaprze- 
paścili sens samego życia. Debatujący w filmie Troella 
szwedzcy politycy — Tage Erlander, jeden z głównych 
architektów socjaldemokratycznego państwa i jego 0- 
becny przywódca Ingvar Carlsson — przypominają 
uczniów czarnoksiężnika, którzy jeszcze nie pojmują, 
że ich najbardziej szlachetne intencje polityczne stały 
się w realizacji społecznej źródłem destrukcyjnych 
fermentów. I kiedy Carlsson stwierdza, że w Szwecji 
przynajmniej raz na dziesięć lat odbywa się społeczna 
dyskusja na temat wolności, to trudno o bardziej iro- 
niczny przykład szwedzkiej „ucieczki od wolności”. 

Czy istnieje jakieś wyjście z tej groźnej pułapki „so- 
cjałdemokratycznego raju"? W ostatniej scenie ma- 
leńka Johanna na swojej pierwszej drodze przez Świat 
spotyka groźnego stracha na wróbie. Zrywa z łąki 
kwiat i ufnym gestem, bez lęku wyciąga rączkę w stro- 
nę nieznanego, tajemniczego monstrum. Film zamy- 
kają słowa Rollo Maya: „Myślę, że rozpacz:jest począ- 
tkiem narodzin nadziei". 


* TADEUSZ 
SZCZEPAŃSKI 


_  /) 


SAGOLANDET, reż. Jan Troell, Szwecja-RFN. 
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Portret na życzenie 


różne przemowy. Za 1". Przypisu- 
je się je Mervynowi Le Roy, holly- 
woodzkiemu reżyserowi ze starej 
gwardii, który nakręcił m.in. „Quo va- 
dis?", wersję z 1951 r. Na ile jest auten- 
tyczne, trudno osądzić, ale dobrze od- 
daje .. 


Jego syna Jacka, który także pisu- 

je książki, choć uważa się za „cztowie- 

ka interesu". Zdarza się, że film bywa w 
jakimś 


Z Hanną Parzonką w „Diable” 


Z Elżbietą Starostecką w „Trędowatej” 


rzed paru laty tytuł filmu „Dia- 

bet” nie pojawiał się w prasie i 

nie można było wspomnieć o 

jednej z najambitniejszych ról w 
dorobku Leszka Teleszyńskiego. Do- 
piero w tym roku odbyła się premiera, 
spóźniona o 16 lat... No, cóż — dawna 
sensacja znacznie wyblakła, film An- 
drzeja Żuławskiego wydaje się dziś 
przede wszystkim manieryczny, ale 
kreacja młodego aktora nie straciła 
chyba siły. Sylwetka opętanego, tra- 
gicznego Jakuba zarysowana została z 
niezwykłą ekspresją, w ciągłym ruchu, 
niemal w histerycznym spazmie. Tak 
chyba nikt nie grat w polskim filmie. A 
była to druga rola ekranowa Leszka Te- 
leszyńskiego, który w roku 1971 debiu- 
tował, także u Andrzeja Żuławskiego, w 
głośnym filmie „Trzecia część nocy”. 
Podobieństwa narzucone _specyficz- 
nym stylem reżysera są niewątpiiwe, 
wydaje się jednak, że w mrocznej opo- 
wieści okupacyjnej aktor zdołał przeka- 
zać więcej psychologicznej prawdy o 
swoim bohaterze. Obie te kreacje nale- 


żą już do historii polskiego kina lat sie- 
demdziesiątych. Trzeba powiedzieć, że 
talent Teleszyńskiego nie został, po tak 
znakomitym początku, w pełni na ekra. 
nie wykorzystany. Ma w swoim dorobku 
role efektowne, bardziej jednak dekora- 
cyjne, niż pogłębione. Trudno wyobra- 
zić sobie lepszego księcia Bogusława 
Radziwiłła — pysznego i próżnego ary- 
stokrałę z „Potopu” (1974); trudno tak- 
że nie poddać się urokowi ordynata Mi- 
chorowskiego z „Trędowaiej" (1976), a- 
manta nad amantami, zagranego z deli- 
katną ironią, bez uciekania się do łatwej 
parodii. Ale_już w polsko-norweskiej 
„Dagny” (1976) Teleszyński ginał w tłu- 
mie epizodycznych postaci, nie zwróci- 
ły także uwagi telewizyjne filmy „Benia- 
miszek” czy „Myśliwy”. Próba wykorzy- 
stania jego warunków zewnętrznych do 
stworzenia postaci komiksowego su- 
peragenta w serialu „Życie na gorąco” 
(1978) nie powiodła się z winy słabych 
scenariuszy. Krytyka okazała się niemi- 
łosierna, choć trudno było winić za nie- 
powodzenie aktora — chyba jedynego | 


wówczas, który nadawał się do podob- 
nej roli. Teleszyński znikł na jakiś czas z 
ekranu, ograniczając się do sceny. Uro- 
dzony w Krakowie (21 maja 1947 roku), 
absolwent krakowskiej szkoły aktor- 
skiej, związany był początkowo z tea- 
trem w Nowej Hucie (debiutował w 
„Czajce” Czechowa), potem z teatrami 
warszawskimi, przede wszystkim z Tea- 
trem Polskim. W 1982 roku wystąpił w 
filmie „Klakier”, potem w dramacie wi 
jennym „Wedle wyroków Twoich. 
(1983), ale najciekawszą rolę stworzył w 
filmie Marka Koterskiego „Dom waria- 
tów" (1984) dając dowód nieprzeczu- 
walnych możliwości w dziedzinie aktor- 
skiej groteski. Kto wie, czy nie zaskoczy 
nas w przyszłości właśnie w komedii, 
co już obiecuje rola w „Opowieści Har- 
leya" (1987). Na razie o Teleszyńskim 
przypomniał sobie teatr TV: z satystak- 
cją obejrzeliśmy go znowu na małym 
ekranie w efektownym spektaklu „Tu- 
nel” według Ernesto Sabato jako cy- 
nicznego i uwodzicielskiego Huntera. 


W kinach i na kasetach 
KOGEL-MOGEL CIENIE 


POLSKA, 1988 POLSKA-WIELKA BRYTANIA, 1987 


Scenariusz i reżyseria: JERZY KASZU- 
BOWSKI. Zdjęcia: Wit Dąbal. Muzył 
Zygmunt Konieczny. Scenografia: An- 
Reżyseria: ROMAN ZAŁUSKI. Scena- | drzej Kowalczyk. Kierownictwo produk- 
riusz: Ilona Łepkowska i Roman Zału- | cji: Andrzej Janowski oraz Sophie Bel- 
ski. Zdjęcia: Jacek Mierosławski. Muzy- | hetchet i Glen Wilnide. Wykonawcy: 
ka: Seweryn Krajewski. Kierownictwo Marzena Trybała (Maria), Bogustaw Lin- 
produkcji: Zbigniew Grabowski. Wyko- | da (Edward), Jerzy Binczycki. (Józef), 
nawcy: Grażyna Błęcka-Kolska (Kata- | Sława Kwaśniewska (babcia), Rafał Sy- 
rzyna, Ewa Kasprzyk (Wolańska), | nówka (Jerzy), Eliasz  Kuziemski 
Zdzisław Wardejn (Wolański), Katarzy- | (ksiądz), Ryszard Radwański (urzędnik) 
na Łaniewska (Solska), Małgorzata Lo- | i inni. Produkcja: PRF „Zespoły Filmo- 
rentowicz (babcia), Jerzy Turek (Solski), | we” — Zespół „Tor” — ZED Limited, Film 
Dariusz Siatkowski (Paweł), Jerzy Ro- | Polski — Film Four International. Barw: 
galski (Kolasa) i inni. Produkcja: Zespo- | ny. Dozwolony od 15 lat. Czas wyświet- 
ły Polskich Producentów Filmowych — | lania: 101 min. Tytut angielski: „The 
Zespół „Oko”. Barwny. Dozwolony od Road Home”. Rozpowszechnianie w ki- 
12 lat. Czas wyświetlania: 105 min. Roz- 
powszechnianie w kinach. 
Komedia a 


Paul Lukas (dr Hartz), Googie Withers 
(Blanche), Naunton Wayne (Caldicott), 


Basil Radford (Charters), Cecil Parker 
PANI ZNIKA (Todhunier) i inni. Produkcja: Gainsbo- 
rough. Czarno-biały. Czas wyświetla- 
WIELKA BRYTANIA, 1938. nia: 97 min. Tytut oryginalny: „The Lady 
Reżyseria: ALFRED HITCHCOCK. Sce- Vanishes". Rozpowszechnianie na ka- 
nariusz według powieści Ethel Liny 
„The Wheel Spins”: Frank Launder i 
Sidney Giliat. Zdjęcia: Jack Cox. Muzy- 
ka: Louis Levy. Scenografia: Alec Vet- 
chinsky. Wykonawcy: Margaret Lock- 


wood (Iris Henderson). Michael Red- 
grave (Gilbert), May Whitty (pani Froy). 


"Ta EMI A Xuexi (Gu Qing), Tan Tuo (ojciec Cui 
ŻOŁTA 74| Qiao), Liu oz (Hanban) i Jai. Pro- 
dukcja: W ia Filmowa w Guangxi. 

ChRL, 1984 Barwny. Dozwolony od 12 lat. Czas wy- CSRS, 1986 
ię oh W Koy Reżyseria: IVO NOVAK. Scenariusz 

„Huang Tudi”. Rozpowszechnianie W | wędług powieści Stanisiava Rudolfa: 

Reżyseria: CHEN KAIGE. Scenariusz kinach. Stanislav Rudolf i lvo Nowók. Zdjęcia: 
na motywach opowiadania Le Lana _ Nagrodzona „Srebrnym Lampar- | Jifi Macżk. Muzyka: Petr Hapka. Sceno- 
„Echo w Głębokiej Dolinie”: Zhang Zi- tem” w Locarno (1985)-liryczna opo- | grafia: Jaromir Śvarc. Wykonawcy: Vla- 
liang. Zdjęcia: Zhang Yimou. Muzyka: wieść o życiu wieśniaków w ubogiej | Stimil Harapes (Duśan), Jana Śulcova 
Zhao Jiping. Scenograia: He Qun. Wy- _ prowincji Szensi w okresie.Wielkiego | (Magda), Kiara Pollertova (Milena), Jifi 
konawcy: Xue Bai (Cui Qiao). Wang Marszu. 3 5 Kodet (dr Cholensky). Jan Kaćer (dr 
Krajićek), Oldfich_Vizner_(Bureś), Jan 

Płeućil (Burian), Zora Ulla Kesierova 

(Stęjskalovó) i inni. Produkcja: Filmov6 

studio Barrandov. Barwny. Dozwolony 

od 15 lat Czas wyświetlania: 84 min. 

Operace mć dcery”. 
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Jako fim w stylu „Plutonu” zapowiada 
się nowe przedsięwzięcie Briana De Pal- 
my „Wojenne straty” (Casualties of War). 
W rolach głównych Michael J. Fox (boha- 
ter „Powrotu do przyszłości) oraz Sean 
Penn (głośny dziś z filmu „Colors"). Ak- 
cja rozgrywa się w czasie wojny wiet- 
namskiej. Zdjęcia - Steve Bumum, 
współpracownik De Palmy od „Świadka 
mimo woli” i „Nietykalnych” 


* 


Muzeum Filmowe we Frankfurcie nad 
Menem w RFN zakupiło bibliotekę ilmo- 
wą Lotty H. Eisner, słynnej znawczyni 
ekspresjonizmu, autorki „Ekranu demo- 
nicznego”, która zmarła w Paryżu w 1983 
roku. Miała znaczny udział w utworzeniu i 
rozbudopwie Cinómatheque Franqaise. 
1500 tomów jej prywatnego księgozbioru 
utworzy oddzielny dział w bibliotece Mu 
zeum. 


* 


Góraldine Danon (na zdjęciu) ma to, o 
czym marzyła. To ona zagra czołową rolę 
kobiecą w „Owocach namiętności”, no- 
wym filmie Waleriana Borowczyka... Cze: 
kała cierpliwie parę lat: - Znam od dawna 
scenariusz. Jestem nim zachwycona. 
Poddawano go wielokrotnym, przerób- 
kom, ale wreszcie jest gotowy. Zdjęcia 
zaczynają się we wrześniu, w Wenezueli. 
Partnerem młodej aktorki będzie Omar 
Shari 


Fot. Paris Match 


Annabelle 


Śpiewa i tańczy, była w zespole opery 
paryskiej i w balecie Balanchine'a w No- 
wym Jorku ale przyszłość dopiero przed 
nią: ma 17 lat. Annabelle jest córką akto- 


Fot. Cinć Revue 


ra Irancuskiego Marcela Mouloudji, 
przed dwoma laty debiutowała na ekra- 
nie, a dziś występuje w dwunastoodcin- 
kowym serialu TV według nowel Raya 
Bradbury'ego, odniosła też sukces pio- 
senką „Casanova solo" | nakręciła dwa 
wideoklipy. Sporo jak na początek. 


PREMIERY 


Nowy 
Robinson Cruzoe 


„Przypadki Robinsona Cruzoe”, kla- 
syczna powieść Daniela Defoe była już 
niejednokrotnie filmowana. Każda kclej- 
na adaptacja zmierza z jednej strony do 
zachowania wierności wobec literackie- 


go oryginału, z drugiej poszukuje włas- 
nego wyrazu artystycznego. To było rów- 
nież celem Caleba Deschanela, realizują- 
cego film z Aldanem Quinnem w roli tytu- 
łowej. Jego wizerunek Robinsona jest 
zarazem [radycyjny i nowatorski. Bohater 
porzucony na egzotycznej wyspie zbiera 
doświadczenia, ale nie posuwa się ani o 
krok w swym rozwoju duchowym. Pozo- 
staje do końca brutalnym, lekceważącym 
tubylców handlarzem niewolników, który 
dąży do uczynienia z wolnego Piętaszka 
uległego sługi. Zamiary tubylca są do- 
kładnie takie same, on też dąży do domi- 


A 
nacji. Filmowe starcie dwóch osobowoś- | 
ci, a tym samym dwóch kullur, jest nie- | 
słychanie wciągające, tym bardziej, że 
szansę przeżycia na wyspie obaj bohate- 
rowie mają tylko wtedy, gdy działają 
wspólnie. 

Walorem filmu Deschanela są też zna- 
komite zdjęcia, które ukazują widzom eg- 
zotyczną wyspę bez romantycznego 
szlafażu, w catej jej pierwotnej dzikości 


Wybór Diane 


Diane Kurys uważana była przez o- | 
siem lat za następczynię Agnes Varda w | 
kinie francuskim — a więc reżyserkę-femi- 
nisikę i pełną autorkę własnych filmów. 
Ex-aklorka, debiutowała subtelną, auto- 
biograficzną opowieścią o nastolatkach 
odkrywających złożoność świata w la- 
tach sześćdziesiątych „Diabolo menthe” 
(1977). W 1983 powstał film „Od pierw- 
szego wejrzenia”, również autobiogra- 
liczna opowieść o kobiecej przyjaźni, Mi- 
nęło jeszcze pięć lat | oto na tegorocz- | 
nym festiwalu w Cannes Diane Kurys za- 
prezentowała przebój komercyjny, zro- 
biony za duża włosko-francuskie pienią- 
dze, z udziałem amerykańskich gwiazd, 
w dodalku mówiony w języku angielskim. 
Film nazywa się „Zakochany mężczyzna” 
(Un homme amoureux), zdęcia kręcono 
w Oinecitta, produkcji towarzyszył niema- 
ły rozgłos. Niestety, trudno rozpoznać 
dawną Dianę Kurys, Melodramat utopio- 
ny w luksusowym Sosie nie ma już nic 
wspólnego z autorskimi ambicjami. 

— Wszystko, co dotychczas zrobiłam, 
jest wynikiem mojego własnego wyboru. 
Ponoszę pełną odpowiedzialność, za 
sukcesy i za pomyłki - mówi dzielnie rea- 
lizatorka. | dodaje: - Mój następny film 
będzie jeszcze kosztowniejszy. Można 
mieć tylko nadzieję, że będzie również 
lepszy, 

„Zakochany mężczyzna” z tylułu to a- 
merykański gwiazdor, którego gra Peter 
Goyote i który przybył do Rzymu. aby 
wysłąpić we włoskim filmie w roli słynne- 
9o pisarza Cesare Pavese. Mamy więc 
film w filmie, kulisy Cinecitta, willę z base- 
nem dla amerykańskiego gwiazdora, 
sporo plotek. Niestety, sądząc z tego, co 
na ekranie, byłby to zapewne najgorszy 
film o życiu Pavesego, jaki można sobie 
wyobrazić. Zaprezentowano tylko trzy 
sceny, ale i tego wystarczy. W jednej bie- 
rze udział Irancuska akloreczka (w tej roli 
piękna Greta Scacchi) grając epizodycz- 


Aldan Qulnn jako Robinson Cruzoe 


ną rólkę ostatniej kobiety w życiu pisarza, 
przed jego samobójstwem. Zgodnie z re- 
gułami melodramatu amerykański gwiaz- 
dor namiętnie zakochuje się w aktorecz- 
ce i to z wzajemnością. Jedzie za nią do 
Paryża, znajduje ją na scenie awangar- 
dowego teatrzyku, po czym - znowu 
wedle reguł nowoczesnego melodrama- 
tu - następują tzw. śmiałe sceny miłosne, 
zresztą taktownie zrobione. Idylla prze- 
nosi się do willi pod Rzymem, ale zakłó- 
ca ją przyjazd żony gwiazdora (Jamie Lee 
Guns) Zresztą kochankowie też są już 
znużeri kąpielami w strojach wieczoro- 
wych w basenie, szampanem i miłością, 
Następuje pospieszne — rozstanie, 
gwiazdka wraca do ojca oraz matki, która 
właśnie umiera na raka. Rolę matki gra 
Claudia Cardinale, wciąż piękna i młoda; 
ponieważ jest aktorką zdyscyplinowaną, 
posłusznie udaje umierającą, Na koniec 
raz jeszcze pojawia się gwiazdor, aby po- 
cieszyć dawną ukochaną. Rozstają się w 
przyjaźni i aktoreczka zasiada do maszy: 
ny zdecydowana opisać całą przygodę 
Widz z pewnym przerażenieńm odczytuje 
tytuł wystukany na pierwszej stronie. 
„Zakochany mężczyzna” - zapowiada to 
bowiem powtórzenie wszystkiego cd po- 
czątku. Na szczęście pojawia się napis 
„Koniec” 

- Chciałam, żeby był to film rozgrywa- 
jący się na wielu poziomach — nie tylko 
film o robieniu filmu, ale także historia 
miłosna, opowieść o tym, co to znaczy 
być gwiazdorem, który zakochuje się w 
nieznanej aktoreczce, o stosunkach dzie- 
ci-rodzice i o Pavese. Chciałam żeby wi- 
downia miała kilka filmów naraz.. Pro- 
gram reżyserski okazał się jednak zbyt 
ambitny. 


Fot. Movie Star 


Peter Coyote I Greta Scacchi w „zakochanym mężczyźnie” 


REALIZACJE 


Pasierb 
Hitlera? 


Rzecz rozpoczyna się w czasie drugiej 
wojny światowej. Pewien lord (angielski, 
oczywiście) na łożu śmierci wyjawia sen- 
sacyjną informację. Oto Ewa Braun, ko- 
chanka Adolfa Hitlera miała syna, które- 
go fUhrer adoptował. Nie z miłości ale z 
myślą o wielkiej polityce. Mianowicie 
przeznaczył go na... króla Wielkiej Bryta- 
nii, kiedy już hitlerowcy zdobędą wyspę. 
Ale wojna potoczyła się inaczej, syn 
przeżył | zniknął gdzieś w alrykańskim 
buszu. Na jego poszukiwanie wyrusza 
piękna siostrzenica lorda, dziewczę imie: 
niem Ada 

Taka jest treść filmu „Ada w dżunglii” 
(Ada dans la jungle) produkcji trancu- 
skiej, Zdjęcia zaawansowane, W roli Ady 
— dziewiętnastoletnia Marie Louisa z We- 
nezueli. Innych danych jak na razie brak i 
nie możemy zupełnie przewidzieć co na- 
sląpi, gdy siostrzenica lorda odnajdzie 
pasierba Hitlera 


Marie Louisa w filmie „Ada w dżungii" 


